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Ka luty i marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na 2 miesiące wynosi
2,40 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
2 miesiące

2 marki,
z odnoszeniem do domu 2,40 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Pozaań, dnia 28. stycznia 1908.

0 godność narodową.
W ostatnich dniach z dwuch stron, a mia­

nowicie z Koźmina i z Wrześni, doszły 
nas wiadomości o polaki cb biorących udział 
względnie wzywających publicznie do brania 
udziału w uczcie pożegnalnej na cześć opuszcza­
jącego dotychczasowe swe stanowisko lantrata. 
Odnośni polacy przeważnie są członkami wydzia­
łów powiatowych, a wśród tych członków znów 
przeważają ziemianie.

Rozumiemy dobrze, że połoźeaie ziemian, na­
leżących do wydziałów powiatowych, w takiej 
sytuacji nie jest pozazdroszczenia godnym. Wie­
my, że można się narazić na trudności, przykro- 
ści, na szykany; wiemy też, jaki się z góry wy­
wiera nacisk. Rozumiemy przedewszystkim, że 
dziś więcej, niż kiedykolwiek ziemianom naszym 
zależy na tym, by z władzami nie staó na stopie 
wojennej. W naszych, a nawet w niemieckich 
kołach ziemiańskich panuje bowiem przekonanie, 
że Komisja kolonizacyjna w działalności swej kie­
rować się będzie względami anbjektywnymi, wzglę 
darni na w rachubę wchodzącą osobę, jej polity­
czne stanowisko i jej stosunek do władz. Prze­
świadczenie to uważamy za niesłuszne, lub 
przynajmniej w małym tylko stopniu uzasadnione, 
ponieważ zdaniem naszym Komisja kolonizacyjna 
2 reguły mieó będzie na oku względy objektywne, 
względy na odnośny szmat ziemi i jego wartość 
i znaczenie dla celów kolonizacyjnych. Ale prze­
konanie owo w kołach ziemiańskich bądźcobądź 
panuje. Należy się z nim liczyć i z nim się też 
liczymy.

Z drugiej jednakowoż strony, jeżeli harmonja
1 zgoda w społeczeństwie narażoną niema byó na 
szwank, muszą i koła ziemiańskie liczyć się
2 cpinją reszty społeczeństwa. Opinja ta jest 
dziś z natury rzeczy podrażniona. Opanowuje ją

uczucie obawy, by właśnie pod wpływem prawa 
wywłaszczenia i jego moralnego oddziaływania na 
ziemisństwo polskie nie ułożyły się takie sto­
sunki, że względom oportunistycsnym podpo­
rządkowywać się będzie] narodową god­
ność.

Mamy nadzieję, że sfery ziemiańskie — przy­
najmniej poważne, ożywione duchem obywatel­
skim — tych obaw reszty społeczeństwa nie 
lekceważą i mają też stąd zrozumienie dla spotę­
gowanej czujności opinji publicznej.

To, co się zresztą stało w Koźminie i na co 
się zsnosi we Wrześni, nie jest zupełniefnowym 
objswem. Ale na ofcjswy te spotęgowana dziś 
czujaość opinji publicznej pod nowym patrzy i 
obostrzonym kątem widzenia i pyta: czy ¡w tym 
kierunku rozwój stosunków w ^sferach ziemiań­
skich nie potoczy się dalej? jsk się potoczy i 
dokąd nas zawiedzie?

Powtarzamy, że leży w interesie barmonji i 
zgody w naszym społeczeństwie, by się koła zie­
miańskie w wysokim stopniu liczyły z czujnością 
opinji publicznej, i by unikały wszelkich czynów 
i występów, mogących cień rzucić na ich poczu­
cie dumy narodowej, na ich godną postawą wobec 
władz. Ta godna postawa wobec władz nie wy­
miga oczywiście od nikogo ostentacji, buńczucz- 
ności, zbytecznego narażania się na szykany. 
Istnieje przecież droga pośrednia, istnieje możność 
uchylania się od udziału w aktach i uroczystoś­
ciach, gdzie cbecacść polaków jest co najmniej 
zbyteczna.

Uświadamiamy sobie dobrze, że poruszamy 
temat dla kół interesowanych i dla całego społe 
czeństwa przykry. Najlepszym tego dowodem, że 
na naszą krótką korespondencję ktźmińską z przed 
trzech dni otrzymaliśmy już odpowiedź, i to w ta­
kim podrażnionym tonie: '

Koźmin, 26. stycznia.
W piśmie Waszym opisał nieznajomy kores­

pondent pożegnalną uoztę na cześć odchodzącego 
pana lantrata Wittego. Zaraz na wstępie ów 
korespondent skłamał, bo na tej uczcie żadnego 
księcia Tum i Taxis nie było. A że pomiędzy 
uczestnikami znajdowali się wymienieni panowie, 
toć przecież prawie ich obowiązkiem (!) było 
tam być obecnymi! Tak pan Koła ski, jak i 
pan Modlibowski należą obecnie do wydziału 
powiatowego, a nie, jak korespondent Wasz twierdzi, 
że panowie ci dawniej byli członkami wydziału po­
wiatowego. (Korespondent twierdził to tylko o 
panu Kołaskim — R-d.) Prócz tego tak jeden 
jak i drugi dzierżą w powiecie różne urzędy ho 
norowe. A więc z pewnością z tych panów żaden 
nie zgrzeszył. A co do trzeciego, p. Podlew- 
s kie go, chociaż nie dzierży żadnego urzędu, toć 
jest kupcem, a więc i jemu za złe 
wziąć tego nie można. Co zaś do dotyczy 
owych mniej uświadomionych, mogę tylko kores­
pondentowi poradzić, by sam siebie uświadomił i 
usposobił narodowo (?) Bo o innym pisać, to 
rzecz łatwa, ale o sobie, to zawsze trudniej.

—L. I—

Ostatnie zdanie skreśliliśmy zupełnie, ho zbyt 
jest nierozważne w podnoszeniu zarzutów i zbyt 
obelżywe. Ale już to, cośmy z korespondencji

przytoczyli, jest dość charakterystycznym, szcze­
gólnie argument, że kto jest kupcem, temu 
udziału w uczcie na cześć lantrata „za złe brać 
nie można“. Komukolwiek moralne zdrowie 
społeczeństwa nie jest obojętnym, ten przyzna, że 
opinja publiczna musi być czujną wobec 
szerzących się tego rodzaju „zasad“.

W związku z tym regiestrujemy fakt podany 
przez gnieźnieńskiego Lecha, że p. Dzierżykraj- 
Morawski z Luboni, szambelan dworu, figuruje 
pod odezwą, wzywającą obywateli Leszna na „fest- 
essen“ w dzień urodzin cesarskich. Przy­
pominamy, że p. Morawski swego czasu, z okazji 
ukazania się broszury p. Turny, pouczał społe­
czeństwo, jaką winno uprawiać politykę.

Ostatecznie podajemy korespondencję z Ko­
strzyna, którą ze względów prasowych musie- 
liśmy niestety znacznie skrócić.

Kostrzyn, 27. stycznia.
Cieszą się nasi najmilsi, że mogą dzisiaj 

przy uroczystościach królewskich urodzin niemiec­
kie hymny wyśpiewywać. Różne , rereiny“ urzą­
dzają „festessen“, na które oni się naturalnie 
gromadnie zbierają. Jak już nieraz mieliśmy 
sposobność się przekonać, lubią na takie ie 
atyay także polscy chodzić. Kostrzyn, to mie­
ścina zupełnie polska, tylko od niejakiegoś czasu 
dostała się tntaj Kolonizacja. Kupcy wszyscy 
polacy, niema ani jednego niemca, tylko jeden 
żyd.

Przechodzę dzisiaj przez rynek kostrzyński, 
gdzie już za dnia chłopacy z radosnymi minami 
się uwijają i ognie podniecają, widzę cały szereg 
kupców eolskich, a także pana radcę i jego syna, 
pana doktora, zmierzających na festyn.

Ale na tym nie koniec. Wieczorem, co to 
za jasności biją, wszędzie światło, iluminacja 
wspaniała. Biorą w niej udział kupcy-polacy, 
nawet lokal Banku ludowego oświe­
cony.

Panowie kupcy kostrzyńscy, tą iluminacją 
dajecie do zrozumienia, jakobyście tylko z na­
szych najmilszych żyli. Tymczasem tak nie jest, 
zato jest tak, że gdzie się tylko Kolonizacja 
wciśnie, tam zaraz rzuca postrach na kapców i 
przemysłowców, że od nich kupować nie będą. 
Równocześnie dają dzieciakom ognie sztuczne, 
a na poważnych obywateli, radców i nieradców, 
wywierają nacisk, żeby się stroili i w oknach 
świeczki palili. Takj bywa po małych mia 
steczkach w Gnieźnieńskim, tak się też stało 
w Kostrzynie w Roku Pańskim 1908.

Urzędowy wynik wyborów w
Pszczyńsko-Rybnickim przedstawia się nastę­
pująco :

polak ks. prób. Waida głosów 15091
centrowiec ks. prób. Boidoł „ 3116
rządowiec książę na Raciborzu „ 5 252
socjalista Danisz „ 345

razem głosów 23 816
Znaczy to, źe stracili: polacy 4 947, centro­

wcy 89, rządowcy 1 740, socjaliści 2.

„Wolnomyślni ą reforma wy­
borcza W Prusieeh.“ Pod tym tytułem 
wydaje wolnomyśJny wj dział dla sprawy reformy 
wyborczej broszurę, zawierającą mowy wygłoszone

przez posłów wolnomyślnych przy interpelacji w 
pruskiej Izbie posłów.

Oprócz tego wspomniany wydział wzywa 
sfery wolnomyślne do składkowania na cele agi­
tacyjne.

Towarzystwo socjalno-liberalne w Hörde 
uchwaliło rezolucję wzywającą frakcje wolno­
myślne do przeprowadzenia walki o reformę wy­
borczą „z całą stanowczością“.

Zgromadzenie we Wolgast powzięło u- 
chwałę, orzekającą, że deklaracja Bfilowa w dniu 
10. bm. w Izbie posłów dowodzi bezwarunkowej 
kapitulacji korony pruskiej przed wolą „junkier- 
stwa z prawej strony Łaby“.

Zebranie mężów zaufania z okręgów Ha­
nau • Gelnchausen, Höchst-Usin­
gen i Frankfurtu n. M. wyraziło „najostrzej­
sze niezanfanie polityce Bülowa.“

Rezolucja, uchwalona przez zjazd krajowy 
bawarskiej Niemieckiej Partji ludo­
wej, o której we wczorajszym numerze donieśliś­
my krótko, brzmi dosłownie, jak następuje:

Bawarski zjazd krajowy N. P. L uważa t. 
zw. Blok Bfilowa wskutek deklaracji księcia 
Bfilowa w dniu 10. b. ro. za faktycznie roz­
bity i wzywa całą N. P. L, by w tym kie­
runku zajęła i formalnie stanowisko jasns i 
zdecydowane.

Biskupi niemieccy wysłali Okólnik do 
Przewielebnego duchowieństwa swych dyecezji 
z objaśnieniem encykhki Ojca św. Piusa X. z dnia 
8. września 1907 r. Przy dzisiejszym rozwoju 
nowożytnych stosunków w każdym kierunku 
Okólnik uważa za konieczne, aby duchowieństwo 
i poza Kościołem działało zgodnie z Biskupami i 
Ojeem św.

Dlatego Biskupi niemieccy nie uważają za 
potrzebne, aby księża poza dotychczasową organi­
zacją kościelną zakładali nowe związki, czy orga­
nizacje, by nowoczesnym potrzebom uczynić za­
dość. I na dzisiejsze stosunki wystarczy wiekami 
wypróbowana organizacja kapituł i dekanatów 
z ich obowiązkowymi i dowolnymi konferencjami. 
Tn można omawiać i załatwiać wszystkie sprawy 
duszpasterskie, miłosierdzia i społeczne. Bisknpi 
zakazują stanowczo zakładania nowych związków 
duchownych z wyjątkiem takich, które dotyczą 
wzajemnej pomocy w przypadkach choroby, zgonu, 
pożaru itd.

Okólnik podpisało 17 biskupów niemieckich, 
między nimi ks. biskup Edward Łikowski za 
dyece2ję poznańską, gnieźnieńską i chełmińską.

Straż polska w Krakowie.
Kraków, 27. stycznia.

Pod wpływem ostatnich wypadków pod Wa­
szym zaborem powstała na grancie galicyjskim, a 
raczej, biorąc ściśle w Krakowie samym, myśl 
założenia Straży, na wzór organizacji istniejącej 
n Was pod tym samym mianem, ale, jak się 
samo przez się rozumie, zupełnie od niej nieza­
leżnej i odrębnej.

Po wiecach w sprawie bojkotu towarów pru­
skich przeszła myśl ta wkrótce w czyn. Zawiązał 
się komitet, na którego czele stanął znany dzien­
nikarz i publicysta oraz radny miejski p. Barto­
szewicz i komitet ten zainicjował utworzenie 
organizacji, którą mianoby nazwać Strażą 
polską

Zima rzymska.
Jest ona zaiste kameleonem, ta zima rzyi 

J*8- Dziś błogi, miły Fawonjusz muska powi 
wzem tak łagodnjm i ciepłym, jakby już wiosi 
«wieeisty sztandar swój roztoczyła nad błoisiai 
«oskimi, a jutro Boreasz północny ciążyć będs 

»Mieście Wiecznym i powiewem ostrym, at 
olwiek cichym i prawie niespostrzegaluym, przi 

««e przez ulice Rzymu, tak iż stara ktbiech 
ozitń w dzień siedząca tam na rogu placu Ba 
Jtt»yni‘ch i nastręczająca uparcie wszystki 
PWeelodrą^ym swe „giornali nhoTissimi“, < 
®zasu do eza8n mn8j zaniechać swego dla ki 

todzliej tak niezbędnie potrzebnego prz 
wiał ’ Z8lhuchaó w ręce od zimna zdrę 
J®»®, a dorożkarz, czyhBjący na niewinnego p 
seh ^Ceg0’ ^regoby mógł cokolwiek oskubi 
r . 26 »»ego wysokiego siedzenia, aby i
«grzać tupaniem po bruku.

».i ^a^> jest ona dziwaczna, ta zima rzymst 
dzi»A ,iaPrysów, jak młode koźlę, zmienna, ji 
„ B swietniowy, swawolna, jak dziecię rozpies

o, zawsze niepewna, iak dar bogini szczęści 
i»a • ,lnne8° 83^u o niej wypowiedzieć nie m 
«iłL/ *en’ wydał o niej pewien-dowcipi 

Szymie mógłbyś w jednym dn’•»ystfae przeij6 rokQ?l

Jest tak rzeczywiście.
Poranek piękny, chłodny; z gór Babińskich 

spuszcza się prawie nie spostrzeżenie wiatr zimny, 
przenikliwy, w lecie tak bardzo pożądany Tra- 
montane ; gwiaździste niebo czyste, urocze, taje­
mnicze; termometr wskazuje mmejwiętej zero; 
powietrze przejrzyste, ostre, ale zdrowe, oświeźa 
jące; po ulicach piekarczycy, zwykle roznoszący 
swe bułki dosyć powolnie, biegają, o ile tego od 
włoskiej opieszałości wogóle wymagać można. 
Oto zima.

Ale wnet wschodzi słońce, piękne, wielkie 
słońce włoskie. Unosi się wyżej i wyżej; niebo 
staje się błękitnym, jasnym; promienie słoneczne 
coraz gęstszymi snopami padają na dachy i wieże, 
obsypując je jakby złotem ognistym, a gdzie do­
trą, tam mory rozgrzewają się, powietrze łagod 
nieje, staczając lekkim powiewem czyściuchne lilje 
w małym ogródku. Oto wiosna, błoga wio 
sna, — a dziś przecież przedpołudnie stycznia.

Po mieście rozlega się odgłos wystrzału 
z działa, który codzienoie Rzymowi zwiastuje 
dwunastą godzinę. Wiatr odmienia się. Zamiast 
ostrego Boreasza coraz bardziej wybija się wieczny 
jego przeciwnik, ciepły Africanus, znany powszech 
nie pod nazwą „scirocco“.

Wychodzisz na przecudne Monte Pineio, 
zwykłą promenadę rzymską.

Słońce zesyła swe najgorętsze strzały, nad

tobą szumią w lekkim wietrzyku wspaniałe palmy, 
unoszą się tajemnicze cyprysy, magnolje stoją 
w swej pięknej, ciemnozielonej szacie, poważne 
drzewa laurowe rozsyłają swą woń przecudną, na 
grzędach starannie ntrzyymywanych kwitną naj­
przeróżniejsze kwiaty, jednym słowem dokoło cie­
bie panuje najbujniejsza wegetacja podzwrotni 
kowa, w pawilonie gra wyborna muzyka wojskowa, 
a ludzie weseli, gawędzący w najrozmaitszych 
językach, przechadzają się, dzieci grają w piłkę, 
wszędzie wesołość, jakby to czerwcowe, a nie sty­
czniowe słońce świeciło nad miastem: lato.

Scirocco już zupełnie zwyciężył swego półno­
cnego przeciwnika, i teraz sam panuje nad Wie 
cznym Miastem, a panowanie jego daje się całej 
przyrodzie we znaki.

Nad nisbem południowym zjawiają się jakby 
lekkie chmurki, początkowo małe i szare, rosną 
w okamgnieniu i przyjmują wnet kolor na wskroś 
czarny; powietrze napełnia się wilgocią, boć, jak 
Owidjuez wyraża się trafnie: „roadidis Notus 
adTolat alis“ — dżdżystymi Notus nadlatuje 
skrzydły.

Wracasz do domu, bo złowrogie obłoki stają 
się coraz gęstsze i już całe prawie niebo zacią­
gnęły jakby kirem żałoby. Ledwo co drzwi domu 
za tobą się zawarły, już z nieba deszcz leje, 
jakby z wiadra, całe miasto przyjmuje chara­

kter smutny, posępny, oto zawitała do Rzymu 
jesień,

Lacz z tego wszystkiego bynajmniej nie wy­
nika, iżby w zimie rzymskiej zgoła żadnej stało­
ści klimatu nie było, owszem czasami niebo przez 
całe tygodnie codziennie to samo ma oblicze, i to 
albo jasne, iskrzące się, lub smutne, dżdżyste — 
atoli w obu wypadkach nie zwiastujące nic do­
brego.

Gdy bowiem powietrze przez dłuższy czas 
zostaje suche, czyste, zjawiają się mrozy do­
kuczliwe, które mianowicie cudzoziemcom dają się 
w znaki. Wtenczas termometr w nocy spada nie­
rzadko poniżej zera, stary Tritone na piazza 
Barberini, z którego czoła nieustannie w górę 
tryska obfity strumień wody, ma rano szerokie 
plecy lodem okryte, z Fontana Trevi unoszą się 
gęste kłęby pary, a pieców w domach prywatnych 
niema, do tego posadzkę prawie wszędzie tworzą 
flisy, ponieważ drzewo dla zupełnego braku borów 
jest za drogie na tego rodzaju luksus.

To też w pokojach od strony północnej zima 
jest prawie nieznośna, podczas gdy w izbach po­
łudniowych słońce silnymi swymi promieniami 
wnet czyni temperaturę przyjemną. Tym sposo­
bem w jednym i tym samym demu jedna strona 
jest jakby skąianą w świetle i cieple wiosennym, 
druga zaś pogrążona w ostrej, przykrej zimie.

Siedzę właśnie przy biurku w takim nie-



Wczoraj po południa odbyło się w sali Rady 
miejskiej zgromadzenie zaproszonych osób w spra­
wie założenia Straży polskiej. Zebrało się przeszło 
250 osób ze wszystkich sfer, raził natomiast brak 
przedstawicieli ze sfer kupieckich, aczkolwiek sfery 
te przy rozsyłaniu zaproszeń specjalnie uwzględ­
niono.

Obrady zagaił radca Bartoszewicz, który w 
krótkich, treśńwych słowach skreślił znaczenie 
doby obecnej i potrzebę organizacji narodowej, 
której brak u nas, wobec naszej iście galicyjskiej 
obojętnośoi dotkliwie daje się odczuwać. Na wnio­
sek p. Małeokiego wybrano przewodniczącym przez 
aklamację r. Bartoszewicza, na sekretarzy zaś p.
T. Dropiowskiego i pannę M. Wolińską, poczym 
prof. dr. Tadeusz Grabowski wj głosił referat o 
celach Straży. — Referent zaznaczył, że musimy 
dążyć da wspólności uczuć i mjśli, bo tylko ta 
wspólność potrafi zszeregować ludność i wyzwolić 
czyn z lada. — Celem Straży jest skupienie w 
organizacji całego narodu, bez względu na polity­
czne rozdziały, zwłaszcza dzisiaj, kiedy coraz le­
piej czujemy potrzebę systematycznej walki z 
wrogiem. Po referacie dr. K. Rozwadowski przed­
stawił w ogólnych zarysach statut Straży poi- 
slcioj«

Wedle statutu Straż ma strzedz i bronić 
duchowych i materjalnych narodowych interesów 
polskich. Środkami do osiągnięcia tego celu są 
według brzmienia § 4.: a) podnoszenie dobrobytu 
narodowego przez gorliwe popieranie przemysłu 
i handlu swojskiego za pomocą zakładania skle­
pów, pracowni, fabryk, instytucji finansowych, 
oszczędnościowych, kredytowych, zarobkowych i 
gospodarczych; b) popieranie kupców, którzy się 
poddadzą kontroli Straży polskiej, że wedle mo­
żności zastąpią towary obce swojskimi; c) na­
wiązanie stosunków handlowych z innymi zie­
miami polskimi; d) strzeżenie praw języka pol­
skiego ; e) publiczne wiece i zgromadzenia, odczyty 
i pogadanki, przedstawienia sceniczne i zabawy 
ludowe; f) urządzanie uroczystych obchodów na 
rodowych; g) urządzanie kształcących wycieczek 
ludowych do godnych zwiedzenia miejscowości w 
ziemiach polskich; h) zakładanie i utrzymywanie 
domów ludowych na powyższe zebrania i po­
mieszczenie uczestników wycieczek; i) wydawanie 
i popieranie odpowiednich dzieł, czasopism i wy­
dawnictw; j) wydawanie własnego czasopisma, 
poświęconego sprawom Towarzystwa.

Nad statutem rozwinęła się dyskusja, w któ­
rej zabierali głos pp. Dębicki, żądając rozsze­
rzania praw języka polskiego u władz rządowych 
w kraju; radca Ud orski stwierdza znamienny 
fakt, że Kraków używa obecnie więcej towarów 
pruskich aniżeli przed ogłoszeniem bojkotu, o co 
winić należy nietylko kupców, lecz także społe­
czeństwo; Pierzchalski, Małecki, So­
kołowski, który jako kupiec proponuje w spra­
wie bojkotu utworzenie oznak dla członków To­
warzystwa na wzór węgierskich tulipanów.

Dalej przemawiali profesor Wicherkie- 
wicz i Wilhelm Feldman, który stwierdza 
z całym zadowoleniem, że Straż polska ma 
stać poza partjami, co tylko na korzyść sprawy 
samej wyjdzie.

Prócz kilku innych mówców, którzy poruszali 
sprawy drobniejszej wagi, podkreślał w myśl zgro­
madzonych dr. Michał Danielak konieczność 
tego, aby w pierwszym rzędzie przyłączyło się 
kupiectwo do akcji solidarnej.

Przemówienia zakończyli pp, Dymek i pro­
fesor Michał Magiera, który w gorącach sło­
wach apelował do uczuć narodowych, wzywał do 
akcji czynnej, konsekwentnej i ciągłej i do wałki 
z własnym lenistwem.

Na zakończenie wyjaśnił p. Bartosze­
wicz szereg podniesionych kwestji, a następnie 
zachęcił obecnych do zapisywania się na członków 
Straży. — Zgromadzenie uchwaliło w końcu 
wniosek przewodniczącego, że cały projekt statutu 
raz jeszcze poddać należy dla uzupełnienia studjom 
komitetu założycieli oraz zapisanym członkom, 
poczym zostanie ponownie zwołane wielkie zgro 
madzenie organizacyjne. Wszystkie inne wnioski, 
proponowane przez mówców, uchwalono, poczym 
obecni wpisywali się na miejscu licznie na człon­
ków Straży.

Wątpić nie można, że społeczeństwo pouczone 
doświadczeniami tylu, widzące, źs tylko w usil­
nej pracy nad naprawieniem złego leży na­
sza przyszłość l zbawienie — wątpić zatym nie 
można, że, uświadamiając sobie jasno nasze po­
łożenie, społeczeństwo rozpoczętego dzieła do­
kona.

M. K

(Tow.

Listy lwowskie.
Lwów, 26. styczniu.

— Szkota handlowa. — 
Z ruchu wyborczego.)

Budżet

Wśród coraz głośniej rozbrzmiewających roz- 
gwarów przedwyborczych znalazł się jednak czas, 
pora i ochota na załatwienie w ostatnich dniach 
dwu zagadnień, przedstawiających ważne poste­
runki społeczne. Mam na myśli utworzenie Pol 
skiego Towarzystwa Emigracyjnego i Towarzystwa 
Szkoły Handlowej.

W listopadzie z. r. zjawił się we Lwowie 
p. Le Hou, delegat towarzystwa amerykańsko- 
francuskiego celem zwerbowania robotników do 
budowy kolei w Paranie. Zebrane w tym celu 
grono osób postawiło pewne warunki, pod którymi 
mogłaby emigracja nastąpić: żądano, by kolonistom 
budowano kościoły i szkoły, by emigranci mieli 
pomoc w czasie jazdy, wogóle by emigrantom 
udzielano ułatwień. Hr. Le Hou odpowiedzi na 
to dać na razie nie mógł, dopiero później przysłał 
z Paryża swe przyrzeczenie. Przekonano się ró­
wnocześnie, że hr. Le Hou reprezentował istotnie 
towarzystwo poważne, S. Paulo-Rio Grandę. Ten 
fakt dał inicjatywę do zawiązania osobnego towa­
rzystwa, którego zadaniem jest podniesienie za­
robku i gospodarstwa swych członków przez 
udzielanie im pomocy w interesach, wynikłych z 
powodu ich wyjazdu czasowego łub stałego z 
kraju i w razie ich powrotu do kraju, a w szcze­
gólności: utrzymywanie biur informacyjnych dla 
osób, udających się w celach zarobkowych lub 
przesiedleńczych na obczyznę; utrzymywanie biur 
pośrednictwa pracy dla wychodźców; utrzymywa­
nie biura porady prawnej dla wychodźców, oraz 
biura statystycznego; pośrednictwo w nabywaniu 
kart okrętowych, ewentualnie sprzedaż tychże; 
wymiana pieniędzy, oraz pośrednictwo w przesy­
łaniu pieniędzy z kraju za granicę i naodwrót; 
pośrednictwo przy sprzedaży i kupnie nierucho­
mości (gospodarstw rolnych i domów) dla wy­
chodźców, przesiedlających się na obczyznę, 
względnie powracających do kraju; kolonizacja w 
okolicach, dokąd skierowuje się stale wychodztwo 
polskie; zaopatrzenie wychodźców po najtańszych 
cenach w przedmioty potrzebne do podróży, w 
narzędzia pracy i nasiona; wydawanie czasopisma, 
poświęconego sprawom polskiego wychodztwa; 
zaopatrzenie większych grup wychodźców w inteli- 
gientnych przewodników; pośrednictwo w nawią­
zywaniu i utrzymywaniu stosunków handlowych 
pomiędzy wychodztwem a krajem ojczystym; 
utrzymywanie własnych agiencji w miejscowościach, 
w których najbardziej skupia się polskie wy­
chodztwo, oraz w głównych miastach portowych i 
na stacjach granicznych; udzielanie zaliczek i za­
łatwianie wszystkich interesów pieniężnych wy­
chodźców; pośrednictwo we wszelkich sprawach 
asekuracyjnych.

Podnieść tu należy, że towarzystwo ma swój 
organ Polski Przegląd Emigracyjny, prowadzony 
przez dr. Stanisława Kłobukowskiego i Józefa 
Okołowicza, którzy też wespół z dyrektorem Wł. 
Terenkoczym, dr. M. Thulliem, dr. M. Szczygło- 
wiczem, dr. Wł. Ungarem i dr. A. Lisiewiczem 
tworzą zarząd towarzystwa

Jednocześnie prawie zawiązano nowe towa­
rzystwo, które dało początek szkole handlowej. 
Inicjatorowie szkoły handlowej, a byli nimi zacny 
pracownik na niwie społecznej, dr. Ernest Adam 
i dr. Stanisław Lewicki, widząc przepełnienie 
istniejących szkół średnich, a równocześnie i gro 
źne niebezpieczeństwo wytworzenia się proletarjatn 
inteligiencji i większego jeszcze zbiurokratyzowania 
społeczeństwa, złączywszy się w samoistne „Tow. 
szkoły handlowej“, powzięli myśl założenia we 
Lwowie środkami prywatnymi szkoły handlowej z 
tłem ogólno-kształcącym i myśl swą wcielają od 
pierwszych dni lutego h. r. w życie.

Nowa szkoła handlowa będzie czteroklasowa, 
a opierając się wprost na szkole Indowej, da swym 
uczniom już do *14. roku życia całość zaokrągloną 
wiadomości kupieckich, a równocześnie z wyklu­
czeniem łaciny i greki, da takie wykształcenie 
ogólne, jakie daje szkoła realna lub gimnazjum.

| Nowa szkoła będzie szkołą ściśle kupiecką, bo 
kształcić będzie swych uczniów nie na podrzęd­
niejsze siły urzędnicze, ale na wyszkolonych prak­
tykantów handlowych. Kształcić ich będzie oczy­
wiście w dachn narodowym.

Przejdźmy do spraw politycznych.
Wydział krajowy przygotował do przyszłego 

Selmu preliminarz budżetu na r. 1908. Prelimi­
narz wykazuje wydatki w sumie 50,258,292 kor. 
zsś dochody własne wraz z podatkami do podat 
ków w sumie 40,619,419 kor. Niedobór w kwocie

szczęsnym północnym pokoiku, o którym już 
dowcip rzymski powiada: »Dove non va il sole, 
ivi va il medico< (Dokąd nie wchodzi słońce, tam 
wchodzi lekarz). Ubrany od stóp do głów w 
najróżniejsze płaszcze i płaszczyki, jakby trzeba 
było wybierać się co najmniej na Sybir, marznę 
tu w cudnej włoskiej krainie, jak jeszcze nigdy 
nie zziąbłem w północnej swej ojczyźnie, a palce 
skostniałe ledwie pióro utrzymać zdołają.

Czytając dawniej przepiękną odę Horacjusza: 
>Vides ut alta stet nive candidum Soracte« uwa­
żałem całą tę śliczną zwrotkę, jako też wska­
zówkę: »Dissolve frigus ligna super foco large 
reponens!« (Rozpędź zimno, obficie drewna kła­
dąc na ognisko) — za czysty frazes, zgoła nie 
odpowiadający rzeczywistości, lecz teraz już nie 
wątpię, że i tu w szczęśliwej Italji, gdzie poma­
rańcze dojrzewają w stycznia i lilje przez całą 
kwitną zimę, można się nietylko pocić, ale można 
też porządnie marznąć.

Lecz i dłuższe perjody dżdżyste nie są przy­
jemniejszymi. Temperatura wprawdzie podnosi 
się znacznie, osięga bowiem pod wpływem silnego 
»scirocco« niekiedy aż 20 stopni Celsiusza, lecz 
za to przyprawia miasto i mieszkańców o inne 
niewygody.

Pominąwszy już, że na ulicach prawie nie­
ustannie pada deszcz, także i w mieszkaniach 
cala atmosfera tak nasyconą jest wilgocią, że

emigracyjne, 
krajowy. -

9,638,876 kor. ma być pokryty pożyczką. Wydatki 
wzrosły wskutek preliminowania znaczniejszych 
sum na cele oświaty 20,543,469 kor, o 2,838,965 
kor. więcej niż w roku ubiegłym, na komunikacje 
5,010,761 kor. (+ 1,637,237 kor. na budowy wo­
dne), na rolnictwo 3,044,380 kor. (-|- 807,999 k.) 
Stopa dodatków od podatków pozostaje tą samą 
co w roku minionym, tj. 7 proc. Niedobór kraju 
do r. 1910. spłaci się z nazwjżki funduszu pro- 
pinacyjnego, która wyniesie 24,039,029 kor. W 
r. 1910. niedobór wyniesie około 10 miljonów 
kor., a wówczas nie będzie można już liczyć na 
nadwyżki przypadające krajowi z funduszu propi- 
nacyjnego. Jedynym ratunkiem będzie samodziel­
ność finansowa naszego kraju wobec rządu i skar­
bu centralnego.

Ruch wyborczy w kraju wzmaga się i po­
czyna ożywiać. Boć przecież to czas ostateczny. 
W tym tygodniu rozpoczną się w kraju prawy­
bory, od których wyniku zależeć będzie wynik 
wyborów. Ostatnim najważniejszym wypadkiem 
było wydanie odezwy Rady Narodowej. Odezwa 
blada. Charakterystyczne są dwa w niej momenty; 
pierwszy: Rada Narodowa zdaje się ograniczyć 
swą akcję tylko na Galicję wschodnią: po drugie: 
pominięcie w niej wszelkich haseł politycznych 
nurtujących obecnie w kraju. Odezwa składa się 
z dwóch części: pierwsza jest apologją dotych­
czasowej działalności Sejmu krajowego, druga 
zwraca się w imię zgody i kulturalnego pożycia.

Rada Narodowa zatwierdziła już kilku kan­
dydatów we wschodniej Galicji: są to przeważnie 
konserwatyści i hrabiowie. Ludowcy postawili kilku 
włościan, chcą gwałtem przeprowadzić paru urzę­
dników z Wydziału krajowego, którzy się ostatnimi 
dniami do nich jako błagonadiożnoj partji zgłosili. 
Rusini walczą ze sobą zaciekle i wysuwają głó­
wnie włościan. Walka dotąd niejasna, kandydatury 
nie wszystkie skrystalizowane.

Najbliższe dni dadzą bliższe wyjaśnienia.

,W

meble i ściany są mokre, jakby rosa na nie 
spadła.

Najprzykrzejszym jednak skutkiem tego wiatru 
jest dziwna ospałość, którą »scirocco« powoduje w 
całym ludzkim orgauiźmie, oraz zwykle też, mia­
nowicie u osób cierpiących na nerwy, silny ból 
głowy. Nie bez racji dlatego już Horacjnsz na- 
zvwa wiatr ten ołowianym »plumbeus Auster«. 
Jest on nim w całym tego słowa znaczeniu.

To /wszystko jednakowoż odnosi się prawie 
bez wyjątku do cudzoziemców. Bo wioch nie 
bardzo cierpi pod wpływem tego wiatru nieszczę­
snego, szorstkie zaś zmiany powietrza wytrzymuje, 
cohy się ledwie chciało wierzyć, daleko łatwiej, niż 
mieszkańcy północny. Od dzieciństwa przywykły 
do świeżego powietrza (siedzi bowiem prawie 
przez cały dzień na dworze, tam pracuje, czyta 
gazety, sprzedaje swe towary, jada), nie znając 
wcale opalanych pomieszkań, posiada takie zahar­
towanie, że powietrze szorstkie stosunkowo mało 
ma dokucza.

Często gdy sam marzłem mimo ciepłego 
ubrania, widywałem ludzi w lekkich, dziurawych 
łachmanach, leżących na zimnych, kamiennych 
wschodach kościołów i oddających aię tam z wi­
docznym zadowoleniem tak pożądanej sjeście — 
»il dolce far niente!«

Rzym, w styczniu.
V e s t e r.

Mowa Aehrenthala 
delegacji węgierskiej.

Wiedeń, 27. stycznia. (TBW.) Na dzi­
siejszym posiedzeniu komisji delegacji węgierskiej 
dla spraw zagranicznych wygłosił minister spraw 
zewnętrznych baron Aehrenthal następujący 
pogląd polityczny:

01 czasu ostatniego posiedzenia delegacji, 
ani w Europie ani w całym świeoie nie wyda­
rzyły się poważniejsze zajścia, któreby wpłynęły 
niepomyślnie na stanowisko Austro-Węgier. 
Sytuacja pozostała prawie niezmienioną. Przeci­
wne prądy, jakie w systemie państw europejskich 
występowały silniej w ostatnich latach, wprawdzie 
niezupełnie zniknęły, ale przynajmniej ustąpiły na 
dalszy pian. Wszystkie mocarstwa dążą do 
utwierdzenia pokoju. W tym celu od­
było się w ubiegłym roku kilka zjazdów 
monarchów i konferencji ministrów. Temu 
samemu celowi służyło kilka ważnych transakcji, 
jak n. p. traktat rosyjsko-japoński, porozumienie 
rosyjsko angielskie w Azji Środkowej i wymiana 
not pomiędzy Anglją, Francją a Hiszpanją w 
sprawie zachowania Status quo we wschodniej 
części Morza Śródziemnego i na wybrzeżu Afryki 
Północnej, przylegającym do Atlantyku.

Z przyjemnością stwierdzam, że polityka 
przybliżenia objęła także stosunki angiel- 
sko-niemieckie. Zapoczątkowane polepszenie 
nie mogło doznać wymowniejszego uznania, jak 
przez serdeczne przyjęcie cesarza niemieckiego w 
Anglji. Cieszymy się z tego sukcesu polityki an­
gielsko-niemieckiej, ponieważ doznajemy pewnego 
uspokojenia, widząc, że złączone z nami ściśle 
Niemcy źyją w przyjaźni z Anglją, z którą sami 
utrzymujemy jak najlepsze stosunki. Z niemniej- 
szym zadowoleniem skonstatować mogę, iż usiło­
wania moje co do nawiązania serdeczniejszych 
stosunków z Włochami, uwieńczone zostały jak 
najpomyślniejszym skutkiem. Przeciwieństwa wśród 
ludności obydwnch państw, które podsycało we 
Włoszech wrogie nam stronnictwo, jeszcze i dziś 
niezupełnie zniknęły, ale zwolna ulegają złago­
dzeniu.

Przyjaźń, panująca pomiędzy Austro-Wę- 
grami a Rosją, okazała się bardzo pożyteczną 
dla oba państw, a zwłaszcza przy wspólnym do­
konywania reform na Bałkanach. Jest to bardzo 
ważny rozdział naszej polityki zewnętrznej.

Reformy przyjęte na zjeżdzie w Murzstegu 
miały przedewszystkim bronić ludności chrześci­
jańskiej przed uciskiem władz tureckich. Ta część 
programu reformowego jest prawie osięgniętą. — 
Natomiast walka chrześcijan pomiędzy sobą przy­
brała anowu w ostatnich miesiącach większe i po­
ważniejsze rozmiary na tle różnic wyznaniowych 
i hierarchji kościelnej.

Połączone usiłowania mocarstw odniosą zu­
pełny skutek dopiero wtenczas, jeżeli popierać je 
będzie zarówno Turcja jak i wszystkie państwa 
bałkańskie, bezpośrednio w akcji tej interesowane. 
Gdyby bowiem reformy się nie udały, liczni 
chrześcijanie mieszkający w Macedonji naraziliby 
się na prześladowanie tym/więsze ze strony lu­
dności tureckiej, znajdującej się w większości. — 
Mimo wszelkich przeszkód mocarstwa nie zejdą z 
obranej drogi.

Spory o tron w Maroku nie zniewolą 
nas do opuszczenia naszego dotychczasowego sta­
nowiska i nie będziemy się mieszali w wewnętrzne 
zatargi tego kraju. Mówca porusza w dalszym 
ciągu rezultaty konferencji pokojowej w Hadze, 
politykę ekonomiczną Austro-Węgier na Bałka­
nach, traktaty handlowe z poszczególnymi pań­
stwami bałkańskimi, a zwracając się do oświadczeń 
natury ogólniejszej, zaznacza, że Austro-Węgry 
nie zamierzają nprawiać na Bałkanach polityki 
zdobywczej, lecz jedynie kulturalną.

Minister kończy swój pogląd następującymi 
słowy: Spodziewam się, iż wysoki wydział z wy­
wodów moich nabierze przekonania, że w prowa­
dzeniu spraw zagranicznych pozostałem wiernym

zasadom, na które w delegacjach zawsze się go­
dzono, a które polegają na utrzymywaniu przyja­
cielskich stosunków z wszystkimi państwami 
i ubezpieczaniu naszych interesów w celu zacho­
wania powszechnego pokoju. Nasz głos w radzie 
narodów posiadać będzie znaczenie tylko dopóty, 
dopóki ramię nasze pozostanie silnym.

W tej myśli proszę o uchwalenie bez zmiany 
budżetu mojego ministerjum oraz bardzo umiar­
kowanych żądań na naszą administrację wojenną 
i marynarską!

Po wygłoszeniu powyższego poglądu odpo­
wiadał baron Aehrenthal na kilka rezolucji 
uchwalonych przez delegację węgierską. Miano­
wicie przyrzekt zatrudniać jak najwięcej węgrów 
w służbie dyplomatycznej i konsularnej. Także 
korespondencja pomiędzy ministerjum spraw ze­
wnętrznych a władzami madziarskimi zasadniczo 
toczyć się będzie w języku węgierskim.

Referent Thorozkay prosił, aby dyplo­
macja austro-węgierska postarała się o to, żeby 
Europie oszczędzono komplikacji z okazji kwestji 
marokańskiej. Zresztą godził się mówca na ten­
dencję poglądu ministra. S a g h i wyraził swoje 
zadowolenie z powodu pomyślnego stosunku’ 
Austro-Węgier do innych państw europejskich.

Następne posiedzenie we wtorek.

Gospodarze a wywłaszczenie.
Nadesłano nam następujący artykuł:
Niedawno wspominaliśmy o wieściach i zapa­

trywaniach fałszywych, które się pojawiły w ró­
żnych okolicach Księstwa i Pras Zachodnich z 
powodu wywłaszczenia, a dotyczyły Spółek na­
szych.

Dziś znów wypada nam zwrócić uwagę na 
inne twierdzenie, również mylne, ale więcej dla 
nas i sprawy naszej szkodliwe.

Otóż wśród gospodarzy niektórych okolic po­
jawiło się zupełne zniechęcenie do dalszej pracy. 
Biedacy wmawiają w siebie, że rząd ich z pewno­
ścią wywłaszczy. Sądzą, że od nich rząd roz- 
pocznie, bo się może pokłócili z żandarmem łub 
komisarzem, albo dzieci ich brały udział w strajku 
szkolnym. Nie liczą się wcale z tym, że mimo 
uchwalonego wywłaszczenia bynajmniej pieniądz« 
Komisji kolonizacyjnej nie starczą na to, aby 
wszystką własność ziemską polaków wykupić, tym 
więcej, że przecież nikt nie zabrania wywłaszczo­
nemu polakowi zakupić innego gospodarstwa od 
polaka lub od niemca. Nadto pamiętać trzeba, 
iż rząd wywłaszczyć nie może, nie zapłaciwszy 
pełnej wartości wywłaszczonej majętności

Mimo to pojawia się między gospodarzami 
w wielu miejscach zupełny popłach i upadek du­
cha. Zdaje im się, że wobec zagrażającego wy­
właszczenia lepiej zawczasu za bezcen sprzedać 
gospodarstwo. Takie czasy przechodziliśmy w 
Księstwie już po powstaniach, gdy wiele rodzin 
szlacheckich zamiast dać przykład wytrwałości 
i przywiązania do swego społeczeństwa, wołało 
sprzedać pierwszemu lepszemu żydowi lub niem- 
cowi za bezcen piękny majątek 1 wyprowadzić się 
do Królestwa czy Galicji, aniżeli wśród społeczeń­
stwa pracować spokojnie a wytrwale. Dlatego 
tyle pięknych majątków już od dziesiątków lat 
znajduje się w ręka niemieckim. Rząd praski 
oczywiście wówczas się nie gniewał na niedołę­
stwo sprzedających swą ziemię polaków i z pe­
wnością i dziś gniewać się nie będzie na tych, co 
podobnie uczynią.

Inni znów gospodarze i właściciele ziemscy 
tracą otuchę do pracy na własnej roli, nie chcą 
drenować, nie sprowadzają nawozów sztucznych, 
słowem zaniedbują gospodarstwo, mówiąc: Na 
nic się nie przyda nasza praca, jeśli nas mają 
wywłaszczyć.

Skąd pochodzą takie wieści? — Po części z 
nieznajomości rzeczy, ale po części też i z innej 
przyczyny. Donoszą nam z rozmaitych stron 
Księstwa, że pojawiają się tam agienci, żydzi i 
nieźydzi, nawet niestety i polacy, którzy do wło­
ścian naszych mówią: Wiem, że w tej okolicy 
rząd wkrótce was pooznie wywłaszczać, więe 
sprzedaj zawczasu, póki mam dobrego kupca, bo 
później ceny ziemi spaduą. W mętnej wodzie ci 
agienci ryby chcą łowić i dlatego z rozmysłem 
rozpowiadają, że rząd zapłaci bardzo lichą zapłatę 
za ziemię, lob zabierze ją bez odszkodowania. — 
Chcieliby w ten sposób tanio zakupić grunt, a 
potym rządowi albo gdy pierwsza obawa przed 
wywłaszczenieoc minie, polakowi sprzedać to samo 
gospodarstwo i sowicie zarobić. A ten, co sprzeda, 
wyjdzie z niczym i dopiero po niewczasie spo­
strzeże, że go wyzyskano i złapano w sidła prze­
biegłego szachraja.

Agienci tacy robią po części interesy na 
własną rękę, po części zaś będą starali się wyzy­
skać chwilowy przestrach naszych właścicieli i ta­
nio zakupią dużo ziemi, aby ją drogo sprzedać 
Kolonizacji lub takim rządowym niemieckim ban­
kom jak Mittelstandskassew Poznaniu lub Bauern- 
hank w Prusach Zachodnich. Oba te banki zało­
żono z rządowych pieniędzy w ostatnich latach 
umyślnie na to, aby osiedlać gospodarzy niemie­
ckich i im pożyczki ułatwiać.

Niech się tedy gospodarz polski nie pozwoli 
oszukać i wyzyskać. Jeżeli go ma spotkać wywła­
szczenie, to niech czeka aż rząd go wywłaszczy) 
gdyż wtedy tylko uzyska najwyższą cenę.

Nie mniej nierozsądnie czynią ci gospodarz«) 
którzy wobec wywłaszczenia gospodarstwo swoje 
zaniedbują. Wszakżeż większej radości hakatystom 
sprawić nie można, jak przez złe gospodarzeni« 
pozwolić podupaść gospodarstwu. Zaniedbujący się 
gospodarz traci niepotrzebnie owoc pracy lat po* 
przednich a co najważniejsza obniża wartośś sweg° 
gospodarstwa.

Czyż rzeczywiście gospodarz polski miałby 
ułatwiać pracę Komisji kolonizacyjnej i pozwob 
jej zabrać ziemię za niższą cenę, jakby móg 
osięgnąć? Wszakżeż przy ocenie gospodarscy 
wiele zależy od tego, czy ziemia i budynki 
dobrym porządku. Za zaniedbane zapłaci

w
rząd



ialeko mniej, i niebaczny właściciel ułatwi jeszcze 
kolonizacji nabywanie majątków.

Nie należy tedy ani sprzedawać ziemi, ani 
też zaniedbywać gospodarstwa, lecz pracować jak 
najsumienniej około roli, aby podnieść jej wartość, 
podszeptom zaś i wieściom szerzonym na postrach 
przez sprzedawczyków wiary nie dawajmy. Bojaźń 
nieuzasadniona i przedwczesna ucieczka z ziemi 
ojczystej* to bodaj to samo, co zdrada ziemi i 
sprawy ojczystej!

Z zaboru rosyjskiego.

Przysługa sąsiedzka.
Warszawa, 28. stycznia. Przegląd Po­

ranny został skazany na 300 rb. z decyzji war­
szawskiego gienerał-gubernatora za artykuł p. Ł: 
„Czynna walka z niemczyzną“.

Położenie w Rosji.
Prezes Dumy o Damie.

Telegram przyniósł krótką informację o prze­
biegu posiedzenia przewodniczących komisji dum- 
Skich, na którym prezes Dumy, Chomiakow, 
poddał ostrej, a zgoła zasłużonej krytyce, dotyob- 
czasową działalność ciała prawodawczego.

Poseł Szubiński (październikowiec) próbował 
oponować, zwalając całą winę na prasę, która 
ciągle napada na Dumę za jej rzekomą bezczyn­
ność, i domagając się położenia kresu tym cią­
głym napaściom. Chomiakow zamknął mu jednak 
usta stwierdzeniem, że prasa pisze świętą prawdę 
i że w danym wypadku jest wiernym odbiciem 
opinji społeczeństwa całego.

Zarzuty powyższe Chomiakow potwierdził w 
zupełności w rozmowie z współpracownikiem N o w. 
W r e m j a. Z pracami Dumy — skarżył się — 
jest ile, coraz jaskrawiej bowiem ujawnia się ze 
strony posłów lekceważenie obowiązków swoich. 
Potępiam jak najsurowiej zachowanie się niektó­
rych posłów, którzy po wyborze swoim zapomnieli 
całkiem o istnieniu Dumy w pałacu Taurydzkim. 
Zamiast pracować, ażeby nie zawieść zaufania 
narodu, zajmujemy się drobiazgami. Ja osobiście 
nie rozporządzam, niestety, żadnymi środkami, 
ażeby przyspieszyć prace w komisjach, które idą 
bardzo leniwo.

Poza projektami pierwszorzędnej doniosłości, 
jak budżet, reforma sądowa, ustawy wyjątkowe, 
sprawa agrarna i t. d., mamy dziś już do zała­
twienia aż 510 mniejszej wagi projektów. Uchwa­
liliśmy dotąd wprawdzie już 11 projektów usta­
wodawczych, żadnego z nich jednak nie możemy 
na razie, niestety, odesłać do Bady państwa, a to 
z tej prostej przyczyny, bo się komisja redakcyjna 
dotąd nie zebrała ani razu. A i w innych komi­
sjach dzieje się nie lepiej: na trzy zwołane posie­
dzenia jedno zaledwie dochodzi do skutku. Ro­
bota stoi na miejscu. Są posłowie, którzy od 
dnia przybycia do Petersburga ani razu nie byli 
w pałacu Taurydzkim.

Tak w oświetleniu prezesa Dumy, a więc 
czynnika, w danym wypadku najbardziej miaro­
dajnego, wygląda owa okrzyczana .rahotosposo- 
bnost* trzeciej Dumy państwowej.

Wiadomości polityczne.

Proces o pobicie niemców w Tyrolu.
Koveredo, 27. stycznia. (TBW.) Przed 

tutejszym sądem rozpoczął się dzisiaj proces 
o znane zajścia w Persen, Calliano i Trleneie. 
Wśród 42 oskarżonych włochów znajduje się 6 
akademików, 2 dziennikarzy i wielka ilość pomo­
cników handlowych, urzędników i t. d. Wezwano 
34 świadków. Akt oskarżenia zarzuca obwinio- 
aym podburzanie do gwałtów i zakłócenie spokoju 
publicznego, lekkie skaleczenie i uszkodzenie cu­
dzej własności.

Proces potrwa prawdopodobnie 8 do 10 dni. 
Wszyscy oskarżeni stawili się osobiście. Udział 
publiczności nie jest zbyt wielki. Przewodniczący 
Wwał wszystkich do spokoju. Rozprawy trwają 
^dziennie od 9. rana do 3. popołudnia. Tłu­
macza nie wezwano, aby nie przedłużać rozpraw. 
Po stwierdzenia osobistości odczytał przewodni­

czący akt oskarżenia. Przesłuchiwanie świadków 
rozpocznie się jutro.

Ku ochronie niemców i w celu przeszkodze­
nia demonstracjom ustawiono przed budynkiem 
sądowym 20 żandarmów. Podobno w Ro- 
veredo skonsygnowano wszystkich żandar­
mów południowego Tyrolu, razem około 
100 ludzi.

Interpelacja w sprawie marokańskiej.
Paryż, 27. stycznia. (TBW.) We fran­

cuskiej Izbie deputowanych toczyła się w ponie­
działek dalsza dyskusja nad interpelacją maro­
kańską. Radykał Raiberti zarzucał rządowi, 
że reform zawartych w traktacie algecirskim nie 
zastosował do stosunków w Maroku, lecz postępo­
wał podług szematu europejskiego. Republikanin 
Deschanel wyraził swoje zadowolenie z powodu 
zbliżenia s.ę Anglji do Rosji i ubolewał, że tru­
dności, jakie powstały w Maroka, usunąć się nie 
dadzą. Mówca zalecał zupełną neutralność wobec 
wewnętrznych zatargów marokańskich.

D u b i e f zbijał wywody Delcasségo i żądał 
rozmaitych szczegółowych wyjaśnień co do walk 
w okolicy Casablanki i stosunku Francji do obu 
sułtanów. Zdaniem mówcy byłoby głupstwem, 
gdyby Francja wprowadziła do Fezu złożonego 
z tronu Abdula Asiza. Jaurès popierając wywody 
Dubiefa oświadczył się za polityką jasności i lo­
jalności bez doukiszoterji i rezygnaoji. Dela- 
fosse godził się na pierwszy okres działalności 
Francji w Maroku, lecz ganił bezczynność, jaka 
nastąpiła po zajęcia Casablanki. Mówca nie po­
chwalał rady Jamesa, aby Francja całkiem wyco­
fała się z Maroka, gdyż w takim razie miejsce 
jej zajęliby niemcy i przyszłoby do zatargu po­
między Niemcami a Anglją, w którym także 
Francja musiałaby wziąć udział.

Wśród ogólnego naprężenia w Izbie wchodzi 
na mównicę minister spraw zewnętrznych Pi­
chon i oświadcza co następuje: Francja w swo­
jej polityce marokańskiej kieruje się traktatem 
algiecirskim, który odpowiada warunkom, dopóki 
w Maroku panuje spokój. Wzrastająca atoli 
anarchja zmusiła Francję i Hiszpanję do zbrojnej 
interwencji. Izba deputowanych godziła się do­
tychczas zawsze na politykę rządu francuskiego 
i na działalność gienerała Łiauteya.

Poseł Jaurès zapatruje się na całą kwestję 
zbyt pesymistycznie i stara się wzbudzić mnie­
manie, jakoby Francję wyprowadzono na manowce 
w obliczu całej Europy. Gienerał Drude otrzy­
mał wyraźną instrukcję, aby zaprowadził spokój 
w Casablance i okolicy bez wdawania się w awan­
tury wewnętrzne. Na jego propozycję pozwolono 
mu także zająć Medżunę. Gienerał Drude zasłu­
guje pod każdym względem na uznanie. Posłan­
nictwo Francji w Casablance jest tylko przejścio­
wym. Pomyślano już o częściowym wycofaniu 
wojsk francuskich i zastąpieniu ich oddziałami 
sułtańskimi. Gienerał d'Amade, tak samo jak 
jego poprzednik, ma przywrócić porządek i przy­
gotować wycofanie armji francuskiej.

Jaurès żartuje sobie, twierdząc, że armja 
francuska pod Settatem poniosła klęskę. Gienerał 
d’Amade telegrafował wyraźnie, że odparł oddział 
Muleja Reszida, zniszczył obóz jego i, jak pierwo­
tnie zamierzał, powrócił do Berreszidu. Wojsko 
trzymało się znakomicie. Nieprzyjaciel miał 500 
zabitych. Francja z całym naciskiem podtrzymy­
wać będzie w Maroku neutralność na podstawie 
traktatu algecirskiego, jakkolwiek minister osobi­
ście skłania się więcej ku Abdulowi Asizowi, który 
jest jedynym uznanym przez mocarstwa sułtanem 
Maroka i który jedynie uznaje traktat algecirski.

W dalszym przebiegu swego przemówienia 
charakteryzuje Picbon kontr sułtana Muleja Hfy, 
fida jako jeńca przeciwników traktatu algiecirskie- 
go, z którym Francja absolutnie pertraktować nie 
może. O pożyczce marokańskiej obecnie nie ma 
mowy, lecz być może, iż kwestja ta później się 
wyłoni. Francja zamierza uprawiać politykę 
otwartą i szczerą i przeprowadzić ją w porozu­
mieniu z Parlamentem, który o wszystkim powi­
nien być dobrze poinformowanym. Rząd nie myśli 
ukrywać niczego przed opinją publiczną. Stano­
wisko, jakie zajmuje Francja mocą swego przy­
mierza z Rosją i na podstawie swoich przyjaciel­
skich stosunków z innymi państwami, nie jest 
dziełem jednego męża staau, ani dziełem jednego 
rządu, lecz rezultatem usiłowań 37-letnicb wszyst­
kich polityków francuskich.

Mówca rozwodzi się następnie nad rozwojem 
stosunków pomiędzy Francją a Aoglją, Włochami, 
Japonją i Stanami Zjednoczonymi oraz nad zbli­

żeniem się Anglji do Rosji i twierdzi, że wszyst­
kie te stosunki nie zwracają się przeciwko niko­
mu. Pichon kończy swoją mowę następującym 
zdaniem: Konferencja algiecirska dała nam nową 
podstawę dla praw naszych, a rząd postępować 
będzie zawsze zupełnie otwarcie. Francja repu­
blikańska, powiększona sojuszami i stosunkami 
przyjacielskimi, nie potrzebuje nigdy obawiać się 
o swoją politykę zagraniczną.

Dalszy ciąg rozpraw nad interpelacją we 
wtorek.

Wrzenie w Persji.
Taebris, 27. stycznia. (TBW.) Wczoraj 

pojawiła się odezwa partji reakcyjnej, wzywająca 
do zaprzestania waśni stronniczych i zwalczania 
nieprzyjaciela zewnętrznego, który zajął już wielką 
część prowincji perskiej Aserbeidżan. Odezwa po­
została bez skutku. Po południu rozpoczęło się 
ostrzeliwanie dzielnicy Daraozi, w której mieszka 
przywódca zacofańców, zyskujący coraz większą 
liczbę zwolenników. Ostrzeliwanie trwało do wie­
czora.

Petersburska Agiencja Telegr. donosi, że 
w niedzielę przybyb do Urmji komisarze tureccy, 
którzy razem z perskimi mają rozsądzić niebez­
pieczny zatarg graniczny. Posiedzenia wspólnej 
komisji rozpoczną się w najbliższych dniach. — 
Z T a e b r i 8 nadohodzi wiadomość, że od ponie­
działku rana toczy się tam zacięta walka pomię­
dzy partjami reakcyjną i konstytucyjną. Wśród 
rannych znajduje się wiele osób, które przypad­
kiem tylko znalazły się na ulicy. Uzbrojone bandy 
opryszków ograbiają składy i domy prywatne, „a

Krótkie wiadomości.
— Angielska para królewska w 

najbliższym czasie złoży wizytę duńskiej parze 
królewskiej w Kopenhadze.

— Arcybiskup Paryża, ks. kardynał 
Richard, zaniemógł ciężko w poniedziałek. Stan 
jego wzbudza poważne obawy.

— Interpelację w Senacie hiszpańskim 
w sprawie marokańskiej zapowiedziało kilku mów­
ców w poniedziałek. Na wniosek ministra spraw 
zewnętrznych odroczono ją jednak, aby nie przy­
padła razem z interpelacją francuską.

— W Dumie przedłożono projekt doty­
czący budowy drugiego toru kolei sybirskiej. 
Koszta obliczono na 157 miljonów i 320000 rs.

— Bandytyzm. Czterech uzbrojonych 
bandytów napadło w poniedziałek w Helsingforsie 
na dwóch woźnych, transportujących pudła z pie­
niędzmi na dworzec. Jednego z woźaych zabito 
i jedną skrzynię z pieniędzmi zrabowano. Bandyci 
umknęli.

— Rosja zniża dyskont! Rosyjski 
Bank Państwowy zniżył dyskont od weksli 3 mie­
sięcznych na 6 i pół. od 6 miesięcznych na 7 i 
pół i od 9 miesięcznych na 8 procent.

— Stan wzmocnionej ochrony w 
gubernjach kijowskiej i tanrydzkiej przedłożono 
do 10. lutego r. b.

-- Przesilenie w Bałgarji. Zamie­
rzone utworzenie ministerjum koalicyjnego z 
członków partji postępowej Danewa i demokra­
tycznej Malinowa, rozbiło się ze względu na 
różnicę zdań obu partji w sprawie macedońskiej. 
Danew jest za poparciem akcji reformowej, a Ma- 
linów żąda poparcia powstania. Prawdopodobnie 
przyjdzie więc do skutku ministerjum biurokra­
tyczne.

Ze świata.

Nawałnice morskie.
Londyn, 27. stycznia. (TBW.) Z Dovru 

donoszą, że na Kanale Ła Manche sroźy się 
gwałtowna nawałnica. Parowiec z Ostendy, ma­
jący przybyć do Dovru o 3. rano, do godziny pół 
do 11. nie zawinął do portu. Burza uszkodziła 
parowiec Princess Henriette.

Aleksandr ja, 27. stycznia. (TBW.) Od 
wczoraj panuje tutaj ciężka nawałnica, która uszko­
dziła kilka linji telegraficznych i kabli podmor­
skich. Ruch okrętowy na kanale Suezkim jest 
przerwany.

Nasze sprawy.
— Parchowo. Wiee, który się tu wtyoh 

dniach odbył, zagaił ks. prób. Omańkowski w 
obecności 370 wiecowników. Przewodnictwo zdał 
ks. prób. Weilandowi, który do pióra powołał 
pana organistę Kropidłowskiego, a na ławników 
ks. Delewsklego, ks. prób. Omańkowskiego i pana 
Stentzla.

Ks. prób. Łosiński w półtoragodzinnym 
przemówieniu zdał sprawozdanie, ks. prób. Deiew- 
ski mówił o 5 gazetach polskich, a p. Rogalla o 
popieraniu swoich, dalej zabierali głos p. Kiedro- 
wicz, ks. prób. Omańkowski, kB. prób. Weilandt i 
powtórnie ks. poseł Łcsińaki. O 9. godz. ten 
wspaniały wiec zakońozono. Cześć i sława Ka­
szubom !

Wiadomości miejscowo i potoczee.
Poznań, dnia 28. stycznia. 

Kalendarz. Dziś: Idelfonsa b. i Karola W.
Radomira.

Jutro: Franciszka Sal.
Zdzisława.

Wschód słońca. Dziś: 7.52 zachód: 4,34
Jutro: 7,51 „ 4,36

Wschód księżyca. Dziś: 2.34 zachód: 11,54
Jutro: 3,53 „ 12,28

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administraoji pisma naszego.

.— ’ Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 29. b. m.: 
chwilami pogodnie, chwilami deszcz połączony 
z gradem; dosyć silne wiatry zachodnie i cokol­
wiek chłodniej.

— • Z teatru:
Wtorek: Panna Żożetta — moja żona. 

(Mademoiselle Josette — ma femme.) Komedja 
w 4 aktach przez R. Chamy i P. Garault. Ceny 
do połowy zniżone.

Środa: Potop, dramat historyczny w 8 obra­
zach z powieści H. Sienkiewicza. Ceny do potowy 
zniżone.

Czwartek: Franek Cygan, tragiczna komedja 
w 4 aktach przez J. Grabowskiego. Ceny do po­
łowy zniżone.

Piątek: Wieczór Grottgerowski — na cel 
dobroozyany — staraniem Tow. Lutnia. Ceny 
abonamentowe.

W sobotę ukaźe się w teatrze naszym dzieło 
Stanisława Przybys?ewskiego Dla szczęścia. Przed­
stawienie dopełni wyborna komedja w 1 akcie 
przez I. C. p. t. Miły gość. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Potop, dra­
mat historyczny w 8 obrazach z powieści H. Sien­
kiewicza. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Porwanie Sabinek, 
pełna humoru komedja w 4 aktach P. Schoen- 
tana. Ceny zwyczajne.

— * Na wdowę Łukaszewską, której mąż 
zginął tragiczną śmiercią pod kołami kolei ele­
ktrycznej, złożyli w dalszym ciągu:
N. N. z Poznania 2,00 mk.
p. Eabędzińska z Poznania 1,00 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy do-

tychczas 14,95 mfc.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Niedzielna wieczornica ludowa nie

cieszyła się niestety licznym udziałem publiczności. 
Zapewne godzina popołudniowa w czasie, w któ­
rym odbywają się wykłady na sali bazarowej, 
uniemożliwiła chętnym przybycie.

Program sam mimo trudności — niezale­
żnych od komitetu — podobał się ogólnie. Barwny 
wykład prelegienta, śpiew solowy, deklamacje, 
duet i tercet muzyczny, a w końcu kwartet śpie­
waczy miłe pozostawiły wspomnienie.

Komitetowi należy się uznanie. Radzilibyśmy 
jednakże na przyszłość, by całość nie przeciągała 
się za długo.

— * Wczorajszy dzień urodzin cesarskich 
minął w Poznaniu bez jakichkolwiek wypadków. 
Uuminacja wypadła bardzo blado. Iluminowały bo­
wiem tylko gmachy i instytucje rządowe oraz

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.35)
(Ciąg dalszy).

— Tak, sztylet topisz mi w sercu! Ja 
cllcę córkę moją widzieć szczęśliwą. Chcę, 
zęby cię podziwiano i żeby ci zazdroszczono;

tego nie ma zadowolenia dla kobiety. 
więrność, miłość, to faramuszki, dobre w po- 
ezJi; na życie trzeźwo trzeba patrzeć. Depc 

innych, jeżeli nie chcesz, żeby oni ciebie
zdeptali.

— Matka ma rację. Depc po innych — 
Potwierdził pan rzeczywisty radca stanu.

— Wszystko ci ludzie przebaczą, ale nie 
"'gdy ubóstwa! Bo bieda, nie będąc

. ’4, jest czymś gorszym od niej. Bieda? to
to zaraza najtrudniejsza do wyleczenia, 

ora ciebie zgubi, a ludzi zawsze odstraszać
°Wzie.
s Ubóstwo z pogodą i godnością zno- 
4 one — próbowała bronić miękko.
(rj, T Piękna mi godność w dziurawych

— szydził pan Sieniawski zja-

gj ~~ Aha, będziesz ty mówiła o pogodzie, 
Sj' . wytrącona ze swojej sfery, znajdziesz

Jak parja zdała od świata i ludzi.
Wielkie nieszczęścia można znieść

spokojnie. Drobne wszakże i ustawiczne przy­
krości muszą zatruć każdą duszę, każdy cha­
rakter.

Prawdopodobnie niemy, a błagalny ruch 
Leny, powstrzymał potok słów tych sarkazmem 
i gryzącą ironją tchnących, które, kto wie, 
były może umyślnie tak wypowiadane, aby on 
je usłyszał.

Gdy w pięć minut później Lena weszła 
do salonu powitać narzeczonego, zaróżowione 
jej powieki i oczy, w mgle wilgotnej skąpane, 
nosiły na sobie wyraźne ślady łez. Lipowiecki, 
blady bardzo, ręce jej z podwójną tkliwością 
do ust tulił, nic zdradzając się bynajmniej, że 
słyszał zakończenie rozmowy jej z rodzicami, 
że usposobienie ich nie obcem mu było.

Nie mówili z sobą o tym, a jednak świa­
domość słów wyrzeczonych, jak cień złowrogi, 
a mrożący unosiła się między nimi. Czy mógł 
więc dziwić się w tych warunkach, że Lena, 
przygnębiona i smutna, stawała się małomów­
ną i powściągliwszą względem niego? Czy 
mógł nie wyrzucać sobie, że sprowadza pier­
wszą troskę na młode, słoneczne dotąd jej 
życie ?

A nazajutrz Olszański opowiadał znów 
w biurze z szyderczym blaskiem w oczach, iż 
spędził bardzo przyjemnie wieczór u państwa 
Sieniawskich. Stugłowa zaś hydra zazdrości, 
zapuściwszy swe szpony w serce Stanisława, 
raniła je i szarpała na strzępy, wysączając 
krew żywą, z chciwością upiora.

1 teraz, odmowa Frycka zgnębiła go osta­
tecznie. Był to na razie największy, a stracony 
jego atut. Gdy ci trzej możni i wpływowi 
ludzie wzbraniali się przyjść mu z pomocą 
słowem przychylnym, musiał z urzeczywistnie­
niem nadziei swych czekać do pomyślniejsze­
go zbiegu okoliczności, a więc do czasu nie­
ograniczonego.

Upokorzony własną bezsilnością i nie­
mocą, nie śmiał na razie iść do Sieniawskich, 
choć chorą jego duszę jedno słodkie dotknię­
cie ręki Leny uleczyłoby może, choć serce 
przepalała mu tęsknotą za jej widokiem, za 
promiennem spojrzeniem jej i uśmiechem.

Ze zwątpieniem i rozpaczą powrócił do 
domu.

Na progu czekała go pani Amelja. Oko 
matki zrozumiało odrazu stan psychiczny syna. 
Odgadnąć przyczyny, jakie go wywołały, nie 
trudno dla niej było

Ręka jej spoczęła z pieszczotą na głowie 
Stanisława.

— Odmówili ci? Odmówili wszyscy? — 
zapytała.

Skinął twierdząco.
— Tym lepiej; uwalnia cię to od obo­

wiązku wdzięczności. Nie lubię protekcji. Sze­
dłeś o własnych siłach przez całe życie, więc 
i teraz dasz sobie radę. Sursum corda, Sta­
siu ! A przedewszystkim, żadnych wahań. Ju­
tro, zaraz podaj się do dymisji. Są sytuacje, 
które należy ostrym nożem przecinać. Uwol­

niony od upokorzeń, odzyskasz siłę ducha, a 
z nią znajdziesz drogę do dalszej, daj Boże, 
pomyślnej przyszłości.

XIX.
Zawiedziony przez wszystko i wszystkich, 

Lipowiecki, z podwojoną siłą, pragnął widoku 
i obecności Leny. Tylko jej słowa słodkie 
i kojące, tylko jej uśmiech serdeczny a pro­
mienny, mogły mu nagrodzić gorycz dozna­
nego zawodu, oraz dodać siły do walki o 
wspólną ich przyszłość. Potrzebował zaczer­
pnąć w spojrzeniu jej otuchy i wiary w sie­
bie, tej wiary, która mocą swą wewnętrzną 
wszelkie zapory i przeszkody skruszyć potrafi.

Na progu willi Sieniawskich już mu się 
jaśniej zrobiło na duszy, a rozrzewnienie wiel­
kiego uczucia serce zalało.

Zadzwonił. W drzwiach przedsionka sta­
nął ugalowany lokaj, drogę poniekąd sobą za­
gradzając.

— Jaśnie państwa nie ma w domu — 
obwieścił, uprzedziwszy pytanie Lipowieckiego.

— Nie ma w domu ? Wszak zwykle o tej 
godzinie przyjmują...

Poruszył głową i ręką na znak, że to do 
niego nie należy.

— Czy panie nie kazały powiedzieć, o 
której godzinie zastać je będzie można?

— Nic nie mówiły — zapewnił stanowczo. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



W nowym gmachu, w „Pałacu 
Przemysłowym," przy »1. Szerokiej nr. 20.

są do wynajęcia,
od 1. kwietnia lub też od 1. października 1908 r.

2 składy, jako też kilka lokali biuro­

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmowskl 17.

Pankalla & Krenz
Przedsiębiorstwo

wych, składowych i fabrycznych ja­
snych, wysokich, modnych, w każdej
wielkości. Światło elektryczne. Winda

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

a Drukarz

osobowa i towarowa. Duże sklepy itd.
Tylna część wspaniałego gmachu jest po większej części 
polskiemu fabrycznemu przemysłowi wydzierżawioną.

Bliższe szczegóły przez S. i A. Panke, ul. Butelska 
10. III. p. Telefonu nr. 1379.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przenióslem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych, mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Usiadłem w Poznaniu
przy ul. Lipowej nr. 2.

adwokat ŻuromshL

Magazyn mebli 1 dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer i dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu jaknajtaniej 

Poznań, św. Harcin 32. Telefon 1265.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolankiMarji Zielewiczówny

pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leilgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
IO fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkt, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów
A. Dzleclachowlcz

------Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznań, Rybaki 4/6

Plagazyii mebli
1. Krąknwski

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej
pracowni.

Kompletne wyprawy Jak 1 
pojedyncze sztuki, oraz me­
ble wyściełane, marmury I 
lustra po najtańszych cenach

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem
Za półrocznem „
Za kwartalnem „
Za każdorazowe żądanie

Adres:

5°/o
41/2%

4°/o

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorii 2. ptr.

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9,

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

len.
Tcl.2539. Mi wybór! Tel. 2539.

Kupuję każdą ilość

Kartofli fabrycznych
i służą zaliczką 

w każdej wysokości,
"Witold 5$rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra
Reforma

Reuita, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mało tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwyciężca na między­
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w współzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące tych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kraju jak i zagranicą. *

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.
Adres do telegr. 

A. Bryliński 
Posen.

Poznań, ul. Rycerska 11-a. TeL 69.
Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 

Wielki zapas części składowych do pługów i machin 
rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Adr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen A. Bryliński

a

melioracyjne i miernicze 
m. Wlktorjl 2. POZNAŃ Telefon nr. 819

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Pryderykowska 14. a

Kasa oszczędności
ganku Stolniezo-yrzemysłowege 

KwUecW Potocki 1 Sp.
przyjmują na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mlc. począwszy płacąc od S do 4 1 pól proc, wedle 
-------------------------------- umowy. --------------------------------

biegły w swym zawodzie, przy 
gazetach i akcydensach, obe­
znany z maszynami, obecnie 
kierownik drukarni, tizeżwy 
i pracowity, poszukuje zaraz 
lub później stosownej pesady.

Zgłoszenia pod Posterestante 
Posen 2222.

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynależytośe. 
ul. Bramkowa nr. 4 od 1. lutego 
do wynajęcia.

UCZNIA
z lepszem wykształceniem po- 
szukuję zaraz do mej drogerji, 
połączonej z towarami kolonjal- 
nymi, artykuł, fotograficznymi 
i bartniczymi. Centr. Drogerja 
Mieczyał Werner, Oborniki

15000 mb.
na drugie miejsce kamieni­
cy nowo wybudowanej w 
mieście na prowincji przy 
dwóch kolejach żel. poło- 
żonem poszukują sią zaraz. 
Zabezpiecz, ogniowe 46 500 
marek. Na pierwszem miej­
scu 20 000 mk. bankowych 
pień. Bliższych wiadomości 
udzieli fa. C. Buchholz 
& Co. w Poznaniu Pół- 
wiejska 4.

GIublUM

palnik naftowy 
żarowy

z dźwignią do zapalania
(bez zdejmowania cylindra 

i klosza)
i przyrządem do gaszenia.
Światło ca 80 świec.
1 litr nafty na 14 godzin.

Pojedyńcze obchodzenie się.
Stosowny na każdą naftową 

lampę.

=o.=
gkouitiane palniki.

Wielki wybór lamp
naftowych, okowlclanych, gazowych 1 elektrycznych.

Wielki zapas! P i do kawy.
= Szkła

Łóżka żelazne. Umywalki. Garnitury do mycia 
Noże, widelce, łyżki, łyżeczki.

: Kompletne wyprawy.

U). Janaszek, Poznań.
Ul. Wodna 18, narożnik ul. Jezuickiej.

_ , używają z pewnym skutkiem od latDsohy nerwowe 30 zaprowadzonego i przez lekarzy

Młody

rolnik
(26 lat,) żonaty z lepszem wy­
kształceniem poszuk. od 1. lu­
tego 08. miejsca jako gospodarz 
200— 300 mórg gospodarstwa 
lub jako pisarz gosp. Również 
przyjąłby miejsce w Banku rol- 
nicz. Na żądanie świadectwa i 
kaucja. Of. uprasza się do Eksp. 
Kur. Pozn. pod lit. W. T.

Folwark
z 400 morgami roli pierwszej; 
klasy, z pięknym obszernym 
domem z zabudowaniami ma- 
siwnymi — również

parowa cegielnia
w bardzo dobrym biegu roczHie 
do półtora miljona cegieł się 
odstawia — własne polowanie.

Bliższ. wiadomości udzieli 
Piotr Sobański, Sarnowa. —

(Sarnę.)

Baczność!

Ge kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecani

F. Stęczniewski,
magazyn mód.

Stary Rynek 70
(narożnik ul. Nowej).

Baczność!
polecanego

” wina św. Rafała
które podnieca apetyt.

m n In Lai urłn Oryginalne francuskie wino naturalne. małO niWISie Cena za butelkę 3,50
Do nabycia w aptekach i drogerjach.

Moje papierosy
Nobluse Hr. 26. i Nr. 25.

są z doborowych 1 pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zasfrżeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.

właść: J. PaWlOWSkL
Nakładem i aaaionktmi Nowej Drukarni tulskiej G, m. b. H. w Poznaniu — Redskto, odpowiedaialny Kasimiara Ziółkowski w Poznaniu,

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszła 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelni» 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać) 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi ber-* 
przesyłki 1,20 mk. — 1 eg1, 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rooznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

p uskutecznia
JB_ szybko i tanio

Siara patentowe
Knop & Himeri
Poznań, Rycerska ul. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

8.

Miód
patoka deserowy i fetiTacyj®^ 
z własnej pasieki w 5 kilog 
puszkach, opłatnie po 6 ko • 
miód do picia w demie08 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mikltka 
prób, w Kupczyńcach P®15®“- 
Denysów Galicja. Wew>Pa 
ilości znacznie taniej

(Dodatek)



Dodatek do 23. numeru Kuriera Poznańskiego.
Pena fi, środa daii 29. stycznia 1908

niektórzy urzędnicy. Polacy zachowali zupełną re­
zerwę z wyjątkiem niektórych podrzędniejszych 
restauracji i knajp.

— * W ostatniej chwili przypominamy 
Szan. Czytelnikom o koncercie amatorskim, jaki 
się odbędzie dziś we wtorek o godz. pół do 9. 
na sali bazarowej na rzecz Tow. Pomocy Nauko­
wej dla dzieweząt polskich. Udział w koncercie 
biorą dwa nowe talenty wielkopolskie: panna • 
artystka pianistka, która po studjach w Dreźnie 
i Berlinie, spieszy nisśó pomoo zaszczytnej insty- 
tuoji naukowej; druga p. Marja Trąmpczyń- 
ska, która po kilkuletnioh studjach w Scola can­
tonan i u najlepszych mistrzów, jak Reszkiego 
i innych, wróciła do Polski i jest zaangażo­
waną do opery warszawskiej. Artystka posiada 
głos o rozległej skali i metalicznym dźwięku. 
Deklamacja p. S. przyczyni się do uświetnienia 
reszty koncertu.

Program koncertu następujący: I. 1) Valse 
de Concert — Wieniawski (fortepjan), 2) Barca- 
rolla f moll Rubinsteina (fortepjan), 3) Arje z 
Samsona i Dalili Saint Sains’a (śpiew), 4) Dekla­
macja. II. 1) Balladę asdur — Chopin (forte­
pjan), 2) Scherzo — Mendelssohn (fortepjan), 3) 
Pieśni, 4) Deklamacja, 5) Lützows wilde Jagd- 
Kullad, 6) Rigoletto Concert paraphrase Liszt 
(portepjan). Roozątek o godz. pół do 9. wieczorem. 
Biletów nabyć można w składzie cygar p. Dro- 
stego w bazarze po 3 1 2 marki oraz przy 
kasie.

— * Uroczystość Grottgerowska. Dowia­
dujemy się, że w przyszły piątek 31. styoznia 
urządza w teatrze polskim Wydział Opiekuńczy 
Pań Stacji Sanitarnej Stelli wieczór na rzecz tej 
stacji ku uczczeniu znakomitego naszego Grottgera. 
Na programie uroczystości jest odczyt, który wy­
głosi p. Walery Lebiński, i 6 żywych obrazów, 
wyjętych z kilku cyklów Grottgera. — Obrazom 
towarzyszyć będzie nastrojowa muzyka na forte­
pianie, usłyszymy również piękną deklamację. — 
Tyle dla ducha, ale i o wzmocnieniu oiała po­
myślały nasze panie, urządzą bowiem w foyer 
teatru bufet, z którego korzystać będą mogli 
przybyli widzowie. Na piękną uroczystość radzimy 
już dziś zamawiać bilety przy kasie teatralnej.

— * Na cel dobroczynny! Towarzystwo 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo z pa- 
rafji archikatedralnej urządza we wtorek 4. lutego 
w sali ogrodowej Lamberta przedstawienie ama­
torskie z następującym programem: 1) Dekla­
macja, 2) Tajemnica, komedyjka w 1 akcie przez 
Stan. Dobrzańskiego, 3) Monolog, 4) Czardasz (2 
pary) w kostjumach.

Ceny miejso: Loże 2 mk., I miejsce 1,50 
mk., II miejsce 1 mk., miejsce do stania 0,50 
mk. Czysty dochód przeznacza się na biednych 
parafji tumskiej. Biletów nabywać można poprze­
dnio w składzie p. Lauscha, Stary Rynek, p. 
Krygiera, ul. Szeroka 18, p. Koszewskiego, ul. 
Szeroka i wieczorem tegoż dnia przy kasie.

Po przedstawieniu skromna zabawa. O li­
czny udział, ze względu na szlachetny cel, uprasza

Zarząd.
— * Korporacja kapców chrześcijańskich 

w Poznania. Zwykła środowa pogadanka odbę- 
dzie się jutro 29. bm. w hotelu francuskim o go 
dżinie trzykwadranse na 9. — Temat pogadanki: 
o przyczynach licznych bankructw z ostatnich 
czasów. — O liczny udział prosi

Zarząd.
— * W Wilnie grają obecnie z wielkim 

powodzeniem sztukę J. Popławskiego »Niebieskie 
róże<, do której muzykę skomponował p. Bernard 
Czechowski, nowy kapelmistrz orkiestry Tow. Mu 
zycznego w Poznaniu. Jego też kompozycji jest 
muzyka do następującyah sztuk: Z Wesołowskiego 
Noworoczne życzenia, Czystrgórskiego E5dź w 
obrazach, Ciołka Gustowskiego Wnuk Tumrego, 
Staszczyka Wiara, nadzieja i miłość, J. Pokrywki- 
Brzezińskiego Potęga ziemi i Lampa Czarodziejska, 
oraz do sztuki Pracownicy młota. Nie wątpimy, 
że pod umiejętnym kierownictwem p. Bernarda 
Czechowskiego orkiestra nasza zyska sobie po­
wszechne uznanie i podniesie się do prawdziwie 
artystycznych wyżyn.

— * Zbłąkany chłopczyk. Dj lazaretu 
miejskiego przyprowadzono onegdaj czteroletniego 
chłopczyka, który zabłąkał się na placu Kró 
lawskim.

— ’ Towarzystwo restauratorów po 
znańskich. Pierwsze w tym roku zebranie nne 
sięczne odbyło s ę w lokalu kolegi Mikołajczaka, 
Przy ulicy Fryderykowshiej nr. 16. Udział człon 
»ów był nadzwyczaj liczny. Po załatwieniu się

kilku sprawami bieżącymi i po przyjęciu do 
Towarzystwa trzech nowych członków, nastąpiło 
^swozdanie komisji zabawowej. Jako lokal dla 
°ochodu dwunastoletniej rocznicy założenia Towa- 
^ystwa obrano sale Bandolina przy ul. Wielkiej

Orlińskiej nr. 5. Uroczystość ta odbędzie się 
ma 10. lutego. Członkowie, którzy święcić za- 
lerzają 25 letni jubileusz otwarcia swych lokali, 

°o którzy persona! swój chcą zameldować celem
zec^cd w ty“ cela zgło3ić się nie- 

"ocznie do prezesa Towarzystwa.
, Po przedyskutowaniu kilku spraw wewnę- 
a2°^cB Towarzystwa uchwalono przyszłe zeb-auie 
B. w lokalu kolegi Jonego, przy ul. Bulowa

"ildzie i to dnia 4. lutego.
* Fałszywe pięcio i dwumarkówki 

¿oc pewneg czasu znowu w obiegu. Falsyfi- 
Bardzo niezgrabne i wyrabiane z

jjj »"7 * Straż pożarną przywołano w ponie- 
i v . wieczorem na św. Marcin. Z jednego 

w gmachu szkolnym na św. Marcinie
^dza 8lę ^ste ^^By dymu i przechodnie 
alar2.C’ Ze w szkole wybuchł cgień coprędzej za-

dowali straż pożarną.
* ni27-*, Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 
akiej. Zp"?_ po południu na uL Wielkiej Berliń- 
*°zu de'en cBł°Piec szkolny uwiesiwszy się u

“ostał się nogą pomiędzy koło a resory tak

nieszczęśliwie, że cała dolna część nogi została 
silnie zgniecioną. Rannego odwieziono zaraz do 
lazaretu miejskiego.

— * IX. Zjazd delegatów Związku Kato- 
liokioh Towarzystw robotników polskich archidie­
cezji gnieźnieńskiej i poznańskiej odbędzie się we 
wtorek dnia 18. lutego w Bali Domu katolickiego 
w Poznaniu.

Msza św. na intencję Zjazdu odbędzie się 
we wtorek o godzinie wpół do 10 w kościele 
farnym. Początek obrad o godzinie wpół do 11.

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) Sprawdzenie legitymacji delegatów.
3) Wybór komisji rewizyjnej, złożonej z trzech 

członków, do rewizji kasy związkowej w bieżącym 
i przyszłym roku.

4) Dyskusja nad sprawozdaniem związkowym 
drukowanym w Robotniku:

a) rozwój Związku,
b) wykaz pracy,
c) porada prawna.

5) Etat Związku na rok 1908; sprawa pod­
wyższenia składki związkowej na 20 fen.

6) Sprawa związkowej kasy pośmiertnej.
7) Sprawozdanie komisji rewizyjnej Pokwito 

wanie zarządu.
8) Wybór pięciu członków głównego za­

rządu.
9) Wniosek Towarzystwa w Pleszewie (patrz 

Robotnik nr. 52/07).
10) Wnioski bez uchwał.
11) Zamknięcie Zjazdu.
Przypominamy, iż każde Towarzystwo związ­

kowe ma prawo do wysłania prócz ks. patrona 
lub wicepatrona, delegatów świeokiob, wybrany oh 
przez członków Towarzystwa na zebraniu. Dele­
gatem może być członek zarządu lub zwyczajny 
członek. Towarzystwa, liczące mniej jak 100 
członków, wysyłają jednego delegata, liczące do 
3C0 członków 2 delegatów, do 500 członków 3 
delegatów, do 700 członków 4 delegatów i tak 
oo 200 członków po jednym delegacie więcej.

Delegaci otrzymać winni odszkodowanie 
z kasy Towarzystwa za podróż i za żmudę, po­
nieważ Zjazd odbyć się musi w dzień powszedni.

Delegatów, którzy chcleliby przenocować z po­
niedziałku 17. lutego na wtorek 18 latego, pro­
simy, aby się zgłosili do 7. lutego, a wskażemy 
im nocleg za skromną opłatą.

Poznań, 23. stycznia 1908.
Zarząd główny Związku Katol. Towarzystw

robotników polskich.
Ks. A. S t y o h e 1, Ks. St. A d a m s k i,

prezes. sekretarz jeneralny.
Ks. Wawrzyniak, ks. Lanbitz, 

ks. Dettloff.
— * Czuły narzeczony. Do aresztu od­

prowadzono w niedzielę nad wieczorem pewnego 
robotnika z ul. Żydowskiej, ponieważ w nieludzki 
sposób znęcał się nad swą narzeczoną i odgrażał 
się jej przebiciem.

— • Zmiana posiadłości. Nieruchomość 
w Rawiczu przy ul. Wrocławskiej sprzedał do­
tychczasowy właściciel rzeźuik Brunon Schmidt 
tamtejszemu mistrzowi malarskiemu p. Błażejew­
skiemu. Cena kapną 10 500 mk.

— * Giermanizacja to protestantyzacja. 
Ze Kolonizacja ma na celu nietylko giermanizo- 
wanie lecz zarazem protestantyzowame naszych 
dzielnic, najlepszym tego dowodem liczne nowe 
zbory ewangielickie, które w ostatnich czasach 
powstawają u nas jak grzyby po deszczu. Pomię 
dzy innymi ma w tym roku stonąć znów nowy 
zbór w powiecie szubińskim, i to w Smarzykowie 
dla kolonistów w Smarzykowie, Ciężkowie i okolicy. 
Koszta budowy wynosić mają 60 000 mk., które 
ponosi Komisja Kolonizacyjna.

— * Lekkomyślne obchodzenie się zbro 
nią palną. Wielce naiwni są ci rodzice, którzy 
dzieciom swym jako podarki sprawiają broń palną 
a wypadki takie nie są rzadkimi. Pewien chłopiec 
na Jeżycach otrzymał od rodzi sów na gwiazdkę 
teszyng, którym w niedzielę po południu zabawiał 
się wspólnie z kilku rówieśnikami, strzelając z nie 
go do wróbii na ul. Polnej. Niestety chłopacy nie 
zachowywali należytej ostrożności, gdyż kula dra­
snęła pewnego mleczarka, który na pomienionej 
ulicy sprzedawał właśnie mleko, taż pod lewym 
okiim kalecząc go dość poważnie. Wypadek ten 
niech będzie przestrogą dla rodziców, by dzieciom 
swym podobnych .,zabawek1 nie kupowali.

— * Sprzedawczyk. Polak p. Szelejewski 
w Kurkowie pod Działdowem w powiecie nibor- 
skini w Prusach Wsohodnich sprzedał 210 mor­
gową posiadłość swą niemcowi Eucchowi z Na 
rzymia za 60 000 mk. Jest to podobno ostatni 
w Kurkowie szmat ziemi, jaki się znajdował w 
rękach polskich.

— • Murowana Goślina. Nieszczęśliwy 
wypadek z następstwem śmierci spotkał w tych 
dniach trzynastoletniego chłopca gospodarza Stoiń- 
skiego z Sławicy. Wracał on z innymi dziećmi 
ze szkoły w Ł>puchowle. W dradze spotkali się 
z wozem, którym zabrać się chcieli do domu. 
Przy W8iadywaciu na wóz spadł mały Stoiński 
na ziemię i dostał się pod koła tak nieszczęśliwie, 
że śmierć nastąpiła na miejscu.

— * Wielichowo. Projekt budowy kolei 
żelaznej z Wielichowa do Rakoniewic został przez 
ministra ostatecznie przyjęty. Ponieważ jednak 
kilku posiedzicieh rakoniewickich nie chce terenu 
pod nowy tor oddać dobrowolnie, przeto zarządzo­
nym zostanie ich wywłaszczenie.

— * Łobżenica. Wikarjusz tutejszy ks. R. 
skaleczył się w palec podczas przybijania pudeł­
ka. Krótko potym nastąpiło zakażenie krwi 
i ranny celem operacji udać się musiał do kli­
niki w Bydgoszczy.

— * Bydgoszcz. W rodzinie robotnika 
Hermana Bracha, mieszkającego przy uL Zofji, 
zachorowało jedno z dzieci na ospę. Z polecenia

policji sanitarnej zarządzono natychmiast wszelkie 
środki ostrożności i całą rodzinę, składającą się 
z sześciu osób, umieszczono w lazarecie.

— * Gniezno. Tutejszy restaurator Aron- 
sohn, udając się w niedzielę rano do swego lokalu, 
znalazł w sieni zwłoki nowonarodzonego dziecka, 
zawinięte w papier, który zaopatrzony był w na­
stępujący adres: Do sekretarza policji W., ulica 
Krzyżowa nr. 5. Natychmiast wdrożone śledztwo 
wykazało jednak zupełną bezpodstawność adresu 
tego.

— * Król, stadnina krajowa w Gnieźnie. 
Zozy, jakie wybuohły wśród ogierów król, stadniny 
krajowej w Gnieźnie, już ustały. Wysyłka ogierów 
do poszczególnych stacji ogierowych rozpocznie 
się na początku miesiąca lutego.

-- * Pelplin. Dzierżawca niedawno utwo­
rzonej królewskiej domeny, p. Hobrecht, w po­
bliskim Rożentalu podał się do konknrsn. Czyby 
niemiecka gospodarka była tego powodem?

— * Grudziądz. Dnia 27. b. m. rano udał 
się p. Leon Kowalski, redaktor Gaz. Grndz, do 
Wronek, aby w tamtejszym więzieniu centralnym 
odsiedzieć przeszło 16-miesięczną kaźń więzienną, 
na którą za przewinienie prasowe przez sąd gru­
dziądzki skazany został.

— * Opole. Do Gazety Opolskiej pisze pe­
wien ksiądz: Podpada to bardzo, iż nikt z mów 
ców bądź centrowych, bądź Dolskich, nie wskazał 
wobec żądania wywłaszczenia polaków z ziemi 
i domu jako na zniewagę dziesiątego przykazania 
Bożego, które brzmi: .Nie będziesz pożądał domu 
bliźniego twego, ani roli itd. — i także jako na 
kpienie sobie z historji Starego Zakonu, gdzie 
Bóg przez proroka Eljasza królowi Aobabowi na­
kazuje oznajmić ogromną karę za wywłaszczenie 
Nabota z jego zagrody, przeciwko zezwoleniu 
tegoż.

Wszakże należałoby więc, by posłowie polaoy, 
jak i centrowi zapytali ministra kultu, jak ou się 
zapatruje względem tej zniewagi 10 przykazania 
i groźby Bożej za wywłaszczenie Nabota? Bo 
czyż nie będzie teraz nważanem za potrzebne, 
aby w nauce religji w szkole to 10 te przykazanie 
zostało zupełnie wyrzucone z dziesięciorga przy 
kazań, tak samo, jak z historji Starego Zakonu 
przykład wywłaszczenia Nabota i ogromna kara 
wymierzona Aobabowi? Posłowie polscy i cen­
trowi mówili tylko o chrześcijańskim uczuciu i 
przykazaniu, jakoby to wystarczyło 1 Może w Izbie 
Panów nasz Książę Biskup i Kardynał skorzysta 
z okazji, aby panu ministrowi okulary wsadzić 
na nos, iżby spostrzegł, jakie następstwa wywo 
łnje żądanie wywłaszczenia.

— * Syn ojcobójcą ? Sprawa zamordowa­
nia leśniczego Schwartzeesteica z Rihnsdorfu pod 
Berlinem wzięła niespodziany zgoła obrót: otóż 
są silne poBzlski, że zamordował go podstępnie 
nie jakiś kłusownik, lecz syn jego własny, Willy 
Schwartzenstein. 20 letni ten chłopak był zmar 
twieniem ojca, który uskarżał się na niego nieraz 
przed znajomymi. Lekkomyślny, nie uczył się, 
nie zsgrzał nigdzie miejsca, aż wpadłszy w złe 
towarzystwo w Berlinie, sfałeziwał podpis ojca, na 
weksla.

Podejrzenie skierowały na niego wytresowane 
psy policyjne, które puszczone na miejsce zbrodni, 
poszły wszystkie wprost drogą na leśniczówkę, 
a młodego Sch okrążyły uparcie, tak że mł;dy 
człowiek stał się widocznie niespokojnym. Ale 
i inne jeszcze poszlaki wskazują na niego jako 
na mordercę. Stangret domowy np. zeznaje, ża 
wedłag stałego rozkazu swego pana zamknął 
drzwi od domn na kltcz i klucz obrócił dwa 
razy. Tymczasem rano, gdy przybyto zwiasto­
wać nieszczęście, były drzwi na klucz nlezamknięte, 
jakkolwiek w domu spali wszyscy jeszcze w naj­
lepsze Młody Sch. chciał wmówić w stangreta 
po odkryciu zbrodni, że drzwi wcbodowe nie zo­
stały na noc zamknięte, a gdy ten oświadczył, że 
wie przecież doskonale, że je sam zamykał, prosił 
go, aby szczegół ten przy przesłuchach ominął. 
W sobotę w południe przyaresztowano podejrza­
nego o zbrodnię syna.

Zaprzecza on stanowczo, jakoby był sprawcą, 
zaprzeczał nawet uparcie, że ma długi; dopiero, 
gdy mu pokazano weksel z sfałszowanym przez 
niego podpisem, przyznał się do fałszerstwa.

— • Znowu morderstwo w Berlinie. W 
kamienicy przy Geriohtstrasss nr. 8 znaleziono 
45 letnią wdowę Aurę Wiener w łóżku zamordo- 
waeą. O zbrodniczy czyn ten podejrzywają ko­
chanka zamordowanej, który zemścił się na Wie- 
nerowej za to, że nim wzgardziła. Na ujęcie mor­
dercy wj znaczono 1000 mk nagrody.

— * Czynny bojkot niemczyzny. W je 
dnym z domków na skraja starego Sosnowca w 
Królestwie, na pograniczu mieszka młode mał­
żeństwo C., którym powodziło się wcale nieźle. 
Oboje — jak pisze Kurjer Zagłębia — 
trudnili się przemytnictwem i zarabiali nieraz po 
kilka rubli dziennie. Od niejakiego jednak czasu 
w małżeństwie zapanowała niezgoda ca tle zapa 
trywań na bojkot. Rozalja C., pod wpływem 
ostatnich wydarzeń w zaborze pruskim, o których 
dowiadywała się z pism, postanowiła zaprzestać 
niecnego rzemiosła i wziąć się do uczciwej pracy. 
Mąż natomiast, pomimo przekonywań żony, nie 
chciał porzucić przemytnictwa, czym rozgniewana 
Rozalja postanowiła przeprowadzić czynny bojkot 
niemczyzny.

Onegdaj wieczorem, gdy mąż wyszedł z domu, 
po przyniesieniu z zagranicy sporej paczki ubrań 
męskich, Rozalja wzięła nożyczki i wszystko po­
cięła na drobne kawałki.

Po powrocie Jan C. rychło spostrzegł wy­
niki bojkotu czynnego i zabrał się do „operowa­
nia“ Bwej połowicy. Ta jednak, pomimo bólu, 
groziła mężowi, iż zawsze mu towar potńe...

— * Rewolucjonista prowokatorem. W 
tych dniach w Lausanne, w Szwajcarji, grupa 
rosjaa napadła na bogatego przemysłowca Izłno.

Napad się jednak nie udał i napastników areszto­
wano.

Wśrćd aresztowanych znajdował się sekretarz 
lozańskiej grupy socjalnych demokratów (mieńsze- 
wików) Towarzysze, dowiedziawszy się o zaare­
sztowaniu go, rzucili się do mieszkania sekretarza 
swego, ażeby schować tam papiery grupy.

Tymczasem cóż się okazało ? W papierach 
sekretarza grupy znaleziono korespondencję, która 
wykazała, iż jest on agientem policyjnym, dzien­
nik spostrzeżeń o emigrantach rosyjskich, wy­
mówkę od władzy za zbyt małą działalność, po­
chwały za gorliwość itp.

Jako sekretarz grapy czynny młodzieniec 
wyznaczał pracę swym towarzyszom, a jako pro­
wokator donosił o tym polioji, która ich areszto­
wała

Gdy policja wypościła prowokatora, socjalni 
demokraci zażądali od niego wyjaśnień. Prowoka­
tor przyznał się do wszystkiego i prosił o wzglę­
dność, gdyż tylko bieda materjalna zmusiła go 
do wstąpienia do służby policyjnej.

Zdarzenie to świadczy bardzo lioho o pozio­
mie moralnym t. zw. rewolucjonistów rosyjskich.

— ’ Chińczycy z pod Berlina. Od para 
tygodni uwija się po Lwowie kilku chińczyków, 
sprzedających po restauracjach, kawiarniach i 
innych lokalach publicznych, a nawet po domach 
prywatnych rzekomo oryginalne chińskie wyroby 
z masy, imitującej marmur. Wyroby te jednak 
pochodzą z pruskiej fabryki z pod Berlina, a owi 
chińczycy są tylko zwykłymi komiwojażerami 
sprytnych pruskich fabrykantów.

— * Walka z rabusiem w kościele śś. 
Piotra 1 Pawła w Gliwicaoh. W poniedziałek 
rano spotkał sierżant policyjny Hamerla na ulicy 
Mikołowskiej już od dawna ściganego przez pro- 
kuratorję rabusia Dondera, który przed nie tak 
dawnym czasem zbiegł transportowi w drodze z 
więzienia kozielskiego tudotąd.

Sierżant polioyjny — pisze Gł. Śląski — na­
tychmiast aresztował opryszka, ten się wydarł, 
dobył rewolweru i wypalił do urzędnika. Kuła 
ugodziła na szczęście w zegarek kieszonkowy i 
tam ugrzęzła, w przeciwnym razie urzędnik byłby 
przypłacił żyeiem Donder uciekł teraz do ko­
ścioła śś. Piotra i Pawła, a policjant puścił się 
za nim. Miało się rozpooząć ranne nabożeństwo, 
więc kościół był otwarty. Rabuś schronił się do 
niego. Zamknięto drzwi wohodowe i posłano po 
więoej policjantów.

Potym zaczęła s'ę gonitwa po kościele. Don­
der skakał po ławkach, strzelając z rewolweru, 
przyczym pokaleczył jednego policjanta oraz ko­
bietę, na szczęście nieszkodliwie. Wreszcie go oba­
lono na ziemię, a potym skrępowanego odstawio­
no go do więzienia pod silną strażą.

— • Katastrofa kolejowa. Poczta zagra­
niczna przynosi bliższe szczegóły katastrofy kole­
jowej, która, jak doniosły depesze, zdarzyła się 
we Włoszech górnych. Pociąg pospieszny Medy- 
olan-Rzym, który wyszedł z Medyolanu o godz. 
9. wieczorem, w pół godziny później wjechał na 
pociąg osobowy Bergamo, który stał na torze, 
czekając na wolny przejazd Lokomotywa pociągu 
pospiesznego strzaskała ostatni wagon pociągu 
osobowego, zapełniony pasażerami, i runęła na 
tor sąsiedni, w chwili, gdy nadjeżdżał pociąg 
z Pawii, nie zaś z Padwy, jak doniósł pierwszy 
telegram. Z pod grnzów wydobyto 11 pasażerów 
pociągu osobowego zabitych, a 36 ranionych, 
z tych 16 ciężko. Cudzoziemców między ofiarami 
niema.

Pierwszą pomoc ofiarom nieśli księża z poblis­
kiego alumnatu. Po pierwszym spotkaniu się 
pociągów, pasażerowie pociągu Rzym Medyolan 
wysiedli przerażeni i zostali przez nadjeżdżajcy 
właśnie z Pawii pociąg Genua Medyolan pochwy­
ceni i zabici, lub okaleczeni. Między innymi 
dwcje 15-letnich dzieci, chłopiec i dziewczynka, 
zamienili się na bezkształtną masę. Innemu 
chłopcu koła wagonu odcięły głowę, wogóle zabici 
są w straszny sposób okaleczeni, ranni mają 
przeważnie potrzaskane ręce lub nogi. Szkody 
materjalne najwięks:« poniósł pociąg osobowy, 
gdyż oba pospieszne miały wagony cięższe. Lo­
komotywa, która runęła na tor sąsiedni i spowo­
dowała drugie spotkanie się pociągów, spadła w 
dwie godziny później z wysokiego nasypu. Nie­
sienie pomocy ranionym utrudniała niesłychanie 
tak gęsta mgła, że zaledwie było widać pochodnie. 
Głównym winowajcą jest podobno dróżnik, który 
me dał sygnału, że tor zajęty, a spostrzegłszy 
nadjeżdżający drugi pociąg pospieszny, uciekł. 
W pociągu Medyelan-Rzym jechało dziesięciu se­
natorów, udających się na proces Nasiego; 
wszyscy ocaleli. Władze kolejowe i miniaterjum 
robót publicznych wdrożyły energiczne śledztwo 
dla wykrycia istotnej przyczyny katastrofy.

— • Ohydne morderstwo. W środę w
Przemyślu stróż domu, Jan Głuszko, zrzucił żonę 
swoją z balkonu drugiego piętra na bruk, Nie­
szczęśliwa padła głową na kamienie, i prócz licz­
nych kontuzji uległa rozbicia czaszki. Brutalny 
mąż zeszedł następnie po schodach na dół do nie­
przytomnie leżącej kobiety i począł znęcać się 
nad nią, ciągnąc ją za włosy i kopiąc nogami. 
Zbrodniarza aresztowano, zaś nieszczęśliwą ofiarę 
odwieziono do szpitala w stanie beznadziejnym. 
Powodem zbrodni była kłótnia małżeńska. Aresz­
towany Głuszko twierdzi, iż żona wyskoczyła z 
balkonu w zamiarze samobójczym. ’

— • Guwernantka morderczynią Sensa­
cyjnego przestępstwa dopuściła się w majątku 
bogatego kupca Ssfonwa pod Moskwą młoda na­
uczycielka francuska na osobie swej uczennicy 
17-letniej Anastazji Safonówny.

Do biura komisarza policyjnego w Moskwie 
przybyła młoda, elegancko ubrana cudzoziemka, 
która łamanym językiem rosyjskim oświadczyła, 
iż pragnie złożyć mu bardzo ciekawe zeznanie. 
Ponieważ młoda osoba zdradzała wielkie zdener­
wowanie, zarządzono wszelkie środki ostrożności, 
zanim wpuszczono damę do gnbinetu komisarza,



Przybyła oświadczyła, iż Jest francuską, nazywa 
się Bruneau i w ostatnich czasach była guwer­
nantką u kopca Safonowa w majątku jego War- 
ginie. Tam poznała pewnego młodzieńca, do 
którego zapałała miłością i prawdopodobnie połą­
czyłaby się z nim węzłem dozgonnym, gdyby nie 
jej 17 letnia uczennica Anastazja, która zwabiła 
do Biebie jej oblubieńca. Wówczas Bruneau sko­
rzystała z chwili, gdy w domu pozostały tylko 
ona i uczenica i w nocy zamordowała swą rywal­
kę śpiącą dwoma strzałami z rewolweru. Opo­
wiadanie francuski było tak chaotyczne i przery­
wane co chwila spazmami, iż komisarz, nie wie­
rząc zeznaniu, sądził, że ma do czynienia 
z warjatką, przeprowadzone atoli śledztwo usta­
liło całą prawdę tych słów. Bruneau została 
aresztowana.

— * Proces o poddanie Portu Artura, 
który się toczy od kilku tygodni przeciwko giene- 
rałowi Stó ulowi i jego towarzyszom, dostarczył 
niemiłych szczegółów o żonie Sto sala. Na mecy 
tego wytoczono proces również przeciwko małżonce 
udekorowanego ongi za .męstwo* obrońoy Portu 
Artura z powoda, iż przywłaszczyła sobie nie 
prawnie w oblężonej twierdzy cudze krowy, któ­
rych mleko sprzedawała za drogie pieniądze, bo 
po rublu za butelkę.

Nie ma co mówić, pani gienerałowa była 
obrotną, ale zarazem trochę nieszczęśliwą.

Towarzystwa.
— Zwyczajne zabranie Tow. Przem Jedność 

p. w, św. Antoniego w Poznaniu odbędzie się 
jutro w środę punktualnie o godzinie 9. w lokalu 
p. Oniatczyńsklego ul. Wiktorjl obok Mazeum. 
Szanownych członków prosimy usilnie o liczne 
przybycie dla wainyoh spraw.

Zarząd.
— Boczne walne zebranie Towarzystwa 

Śpiewu Harmonia na św. Łazarzu, odbyło się w 
najlepszej barmonji co mamy do zawdzięczenia 
przewodniczącemu zebrania ks. Niedźwieckiemu. 
W skład zarząda na rok 1908. wchodzą p. p. 
Rowiński prezes, p. Ofierzyński zastępca, p. Drze 
wiecki Ign. sekretarz, p. Gertych skarbnik p. 
George Prań, bibljotekarz, p. Drzewiecki Koman 
zastępca, pp. Kaczmarek, Łotyszewski, Jewasióski 
i Czarnecki jako radni. Wszelkie korespondencje 
prosimy przesyłać na ręce p. prezesa lub sekre­
tarza.

Polskiej pleśni Cześć.
F. Sowiński, Ign. Drzewiecki,

prezes. sekretarz.
Głogowska ul. 93. Głogowska ul. 85.

— Tow. Ogrodnicze w Poznaniu. Walne 
zebranie, które z ważnych powodów dnia 5. sty­
cznia się nie odbyło, odbędzie się dnia 2. lutego 
o godz. 2. po poł. w Domu Katolickim. Liczny 
udział członków pożądany. Zarząd.

Rozmaitości.
— Nowa sala w Watykanie. Pod kierun­

kiem budowniczego Stolicy Apostolskiej budnją

się obecnie nowe sale, do których ma być prze­
niesiona galerja obrazów. Utworzono 8 sal z ol­
brzymiej hali, w której stały niegdyś galowe 
powozy papieskie. W pierwszych dwóch salach 
będą pomieszczone dzieła z XIV. i XV. wieku, 
trzecia sala przeznaczona dla szkoły umbryjskiej, 
czwarta przeznaczona Rafaelowi, inne pomieszczą 
arcydzieła szkoły weneckiej z XVII. wieku oraz 
malarzy współczesnych.

— Sześć tygodni pod ziemią. Dnia 4. 
grudnia r. z, w Ely w stanie Ne wad a’ zdarzył się 
nieszczęsny wypadek w kopalni złota, gdzie za­
grzebanych było kilku górników. Trzech jednakże 
wpadlo bardzo głęboko, gdyż na 800 metrów.

Gdy przystąpiono do rozkopania ziemi na 
miejscu wypadku, usłyszano głosy ludzkie.

Jakież było zdziwienie, gdy po 6 tygodniach 
wydobyto 3 górników żywych i całych.

Rodzaj dachu jaki się utworzyły w zagłębieniu 
z cynku gdzie się znajdowali, nie pozwolił na dal­
sze zawalanie się ziemi.

— Konkurs na afisz artystyczny ogłosiło 
wydawnictwo nowego dwutygodnika Łan młodzieży 
w Krakowie, przeznaczonego dla młodzieży męs­
kiej i żeńskiej Afisz w przybliżeniu 67—92 cm. 
ma zawierać tytuł: »Łan młodzieży» i miejsce na 
40 — 50 słów tekstu. Może być jedno, dwu lub 
trzykolorowy, do wykończenia litograficznego Do 
afisza ma być dołączona redukcja o tychsamych 
lub podobnych motywach rozmiarów w przybliże­
niu 28—17 cm. jako winieta lob okładka pisma 
Sąd konkursowy stanowią pp.: T. Axentowicz, dr. 
Stanisław Tomkowicz, wydział rzeczoznawczy 
Polskiej Sztuki Stosowanej, z redakcji Łanu mlo 
dzieży prof. dr. Tadeusz Grabowski i p. Marja 
Piechocka. Nagroda wynosi 100 koron. Prace, 
opatrzone god'em i nazwiskami w zamkniętych 
kopertach, należy przysłać pod adresem redakcji: 
Kraków, ulica Łobzowska 29 do 25. lutego rb.

— Rozszerzenie granic Galicji. Krajowy 
sąd wyższy w Krakowie otrzymał z namiestnictwa 
zawiadomienie o załatwienie toczącego się od pół 
wieku sporu między Węgrami a Galicją o tery- 
torjum nad Popradem. Chodziło o 30 morgów 
gruntu, leżącego po prawej stronie Popradu, w 
okręgu sądowym Muszyny, należącego dawniej do 
galicyjskiej gminy Zubrzyk, a należącej do barona 
Salomona de Alias.

W pierwszej połowie zeszłego stulecia, po 
częściowej zmianie koryta rzeki, rodzina Atlasów, 
a z nią rząd węgierski uznały te grunty za na 
leżące do Węgier, a gdy sprzeciwiała się temn 
gmina Zubrzyk, powstał długoletni spór, w ciągu 
którego na grunty kwestjonowane zjeżdżały różne 
komisje obu rządów. Obeonie rząd węgierski 
uznał duszność pretensji Galicji, a przeprawa 
dziwszy sprawę przez Izbę posłów, oddał Galicji 
grunty sporne w posiadanie.

Wobec tego w ostatnich tygodniach posunięto 
kopce graniczne poza grunt sporny, który wpisano 
do ksiąg gruntowych gminy Zubrzyk w Galicji. 
Prywatnym właścicielem tych gruntów, czego 
gmina zupełnie nie kwestionowała, pozostaje nadal 
baron de’AUas.

— Drogi kot. W Londynie odbywa się 
obecnie doroczna wystawa kotów, na którą nade­
słano ogółem około 599 wspaniałych egzemplarzy 
ze wszystkich zakątków koli ziemskiej. Przeciętną 
wartość wystawionego kota szacują na 20 do 40 
fantów szterlingów. Najwyższą cenę osiągnął je­
dnak oryginalny okaz, pochodzenia perskiego, od­
znaczający się przedziwnie symetrycznym rysun­
kiem i wspaniałym ubarwieniem włosa w tygry- 
sowate pręgi. Cena ta wynosi 1000 fantów szter­
lingów, czyli 10 000 rubli.

Ostatnie telegramy i uiadomoiei.
Ks. Biilew niewzruszony.

Berlin, 28. stycznia. Ks. Bulów oświad­
czył berlińskiemu korespondentowi paryskiego Petit 
Parisien, że nie myśli o podaniu się do dymisji. 
Wiem o tjm — tak powiedział kanclerz dosło­
wnie — że źle poinformowane pisma udzielają mi 
dymisji dwa razy dziennie, rano i wieczorem. Do­
tychczas nie miałem jedaak przyczyny, ani chęci 
do złożenia urzędu. — Ale tiuduośoi położenia 
parlamentarnego? — wtrącił korespondent — 
Na to ks. Billów: Przyjemnie wprawdzie sprawy 
te się nie przedstawiają, ale to jeszcze nie powód 
do zniechęcenia. — Kanclerz był w jak najle­
pszym usposobieniu i sprawiał wrażenie człowieka 
świadomego swego celu i czcjącego się zupełnie 
bezpiecznym.

Historia polska w szkołaeh — pruskich.
Mysłowice, 28. stycznia. Hakatyśsi my- 

słowiccy zamierzają główsemu wydziałowi Tow. 
kresów wscbodsich przedłożyć wniosek, aby się 
wstawił u rządu za zaprowadzeniem we wszyst­
kich wyższych i niższych zakładach naukowych 
— histcrji Polski, oczywiście przykrojonej na 
trodłę hakat; styczną, głównie dla tego, żeby 
pouczyć młodzież polską o przyczynach i konie­
czności (!) podziała Polski.

Śmierć kardynała Richarda.
Paryż, 28. stycznia. (TBW.) Arcybiskup 

Paryża, ks. kardynał Richard, który od dwóch 
dni złożony był ciężką niemocą, umarł dzisiaj 
rano.

Proees o pobicie niemców w Włoszech.
Rovereto, 28. stycznia. (TBW.) Na wozo- 

rajszym posiedzeniu popołudniowym przesłuchi­
wane cały szereg oskarżonych, którzy udział swój 
w znanych awanturach opisywali jako zupełnie 
niewinny. Oskarżony Janselli opowiada, że z re­
wolwer» przedłożonego sądowi strzelał tylko w po­
wietrze, stojąc 50 metrów od hotelu, w którym 
znajdowali się niemey. — Osk. Slottani przyznaje, 
że zranił profesora Meyera, ponieważ niemleo ten 
nazwał jego i oskarżonego Larchera włoskimi 
świniami!-

Rozprawy toczą się dalej.

Krytyczne położenie w Maroku.
Tanger, 28. stycznia. (TBW.) Sytuacja 

w Fezie staje się krytyczną. Zanosi się na spisek 
przeciwko Mulejowi Hafidowi. Szczepy okoliczne, 
zaliczające się do stronników Abdula Aaza, zamie­
rzają dokonać rabunku na zwolennikach kontr- 
sułtana w Fezie. Istnieje wreszcie jeszcze inną, 
partja, która zamierza wybrać trzeciego sułtana. 
Wszystkim urzędnikom w miastach portowych 
zagrożono spaleniem domów, jeżeli nie uznają suł­
tanem Muleja Hafida.

Wydział rewolucyjny w Fezie zamierza na­
łożyć osobny podatek na zwolenników Abdula 
Asiza. Zyskane tym sposobem sumy mają być 
znżyte na zakupno broni i stworzenie armji, ma­
jącej rewolucji dopomódz do zwycięstwa. Po­
wszechnie obawiają się nowych krwawych za­
burzeń.

Skrzynka do Listów.
— Panu Sz. w Cz. Dla osięgnięoia renty 

niekoniecznym jest poświadczenie lekarzu urzędo­
wego. Wystarczy poświadczenie każdego lekarza 
prywatnego.

Zapiski meteorologiczne
dola 27. stycznia o 8. rano.

stacje pow. C“ stacje pow. c°

Borkum zachm. 2 Sztokholm zachm. 0
Hamburg zachm. 2 Haparanda śnieg - 2
Świnoujście pogoda 2 Petersburg zachm. - 2
Kłajpeda zachm. 3 Ryga zaclim. - 0
Akwizgran zachm. 6 Wilno zachm. - 2
Berlin pogoda 3 Wiedeń deszcz 5
Drezno deszcz 4 Tryeat zachm 4
Wrocław zachm. 4 Zurych deszcz 2
Bydgoszcz zachm. 2 Lwów śnieg - 2
Aberdeen pogoda 6 Paryż zachm. 7
Kopenhaga poebm. 2 Rzjńm pogoda - 1

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 27. stycznia 1908.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń . . __ 32//.
styczeń-luty — 82,1/«
luty-marzec — 82.«/,

(Nadesłano.)

Nowość!
Papierosy „SABA!A“ wybornen 

smaku 1 aromatu z doborowego tytoni 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sztok SS len., poleca firma

Wilku J. F. J. KametfzlisU. Broni

ling papiertw wartitcliwgck
u giełdzie berlińskie].

Objaśnienia: p=pepyt 5 d—podaż; s=zapłaeono; 
n=ueeo; nlt==nltfme.

28. 27.
Tendencja: epok. epok.

Dyskonto prywatne............................... 41/» 4«/,
ItMwwiy 85,06 85,10
Babla . . ................................................214,60 214,40
8’/, niemiecka pożyczka państw. 82,90 82,60
81/,’/, prnakie konsole ..... 98,70 93,70
8»/, . . 82,90 82,60
81/?/. poznańska pożyezka prow. —89,60 
8’/, . . 1896
4’/. ■ poi. miejska 1906
8«/,’/, pora. poi. miej. 1894-1908 
4’/, pean. listy aaat. aer. VI-X.

Targ na zboże.
PwsBaAi dnia 27. stycznia 1908.

Holowanie Centralnej Spółki Bolnieaej dla zakupu 
I sprzedaży (pod kontrolą laby rolnieaej.)
Pssenioa (dobra)............................ 280,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,- 
Jęozmień dla browarów (dobry) . 171,—
Owies (dobry)................................. 160 —

Tendencja: spok.

T 

!?:

*/.
4’/. .
•*/?/• -

XI—XVII 
aerya D 

• ?■

rentowa

pożyeaka ehińaka 1898 ,
• japońska . . .
. rumuńska 1894 

L/,‘ . rosyjska 1908
. I«»

l'/, serbska renta. .....
Pureckie losy.................................
I’/, węgierska renta w koronach 
l*/«0/a polskie listy zastawne . 
Lkeja berlińskiej kolei elektor.

, poznańskiej kolei elektor. 
a austr.-węg. kolei pańat. ult 
s lombardy
a Baltimore and Ohio
a Gonada Pacific .....

!•/, Bt. Louia SŁ Prancisko obL kol. 
Lkeja hamb.-ameryk. tow. transp. 

a półn.-niem. Lloyda . 
a berlińak. tow. handL 
a banka darmstackiego
a a niemieckiego.
a . dyakontowego
a . dresdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt 
a anatryaek. zakładu kred, ult 
a banku wach, dla handL i prz. 
a rosyjsk. banku dla band, cagr 
, browaru Huggera .
. ogólnego tow. elektor. . . . 
a tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. bert masz. SohwarzkopL 

boehumak. lejami stali .
, »hem. fabr. Mileha . . .
. enkrewni w Wschowie .
. kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen , , , 
a tow. młyn- Hermanna. . 
a kopalni Hobenlohe ■ ■ . 
a Laurahuty ......
. górnośląskiego przem. żelaz, 
a fabr. maaa. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni . . 
a kopalni soU w Inowrooławiu 
a tow. ehem, Union . . 
a cukrowni w Kmiwiey

Akcje auatoyaekiego aakladu kred. 
. banku niemieckiego 
. . dyakontowego
s Laurahuty . . -

Tendencja:

nil.
a a
alt.

90.40 
102,80 p

92.80 <j
98.40 d
82.70 d
98.70 i
91.80 s
82.80 s
99.20 
91,76
96.60
89.10
88.20
81.60
84.70
81.80

147.80

88J0
176.80

144*90
26.40
87.60

157.90 
174,70 
118,98 
106,10 
157,- 
126,— 
286,—
172.90
188.75 
114,40
201.80
117.75
136.76 
132,— 
200,80

92.70 
228,—
198.76
229.60
151.60
185.90 
202,-

95,—
186,26
218.10 
198,75 
181,— 
164,58 
384,—

87,60

288*—

202,-
236,26
178,10

i“”
epok.

98,10
98.10 

102,60
90,— 

103,—
82.10 
98,40
98.40 p
—,— p 
88,80
96.25 
94,68
88.40
89.60
81.60
94.79
82.80 

146,—
93,80
88,70

176,—
146’-

87*75
156,76
174.60 
117,40 
107,— 
167,75 
126,10 
234 — 
178*50
189.30
114.60
201.30
117.60 
137,— 
132,— 
201,50

92,—
225.60
199.10
228.60 
161,—
187.60
208.10 

98,—
186.60
219.26 
199,60 
182,—
154.26 
890,—

87,60
198.25 
289,—

200.25
280.25 
171.- 
218,-

Poznań, dnia 27. stycznia'19C8. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Palenica . . . 22,60 21,90 21^0
Zyto...................... 19,70 18,90 18,20
Jęczmień . , , 16,60 16,50 14,50
0 WlM e e e e 16,00 15,39 14 90

Psaeniea

Żyto

Jęozmień| 

Grceh 

Owies

dnia 27. stycznia 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

, . , , j nom. .... 000—229 mk, 
porosła, a muraonką i liejaaa niiej not 
. . . . : dobre, zdrowe

(nąjmn. 121 f.) — 197 mk. 
lżejszy gat.porośn. i stęohły 172—192 mk.
dla młynarzy
„ browarów 

na passa • a 
do gotowania

( najpiękniejszy

148-162 mk. 
163-161 mk. 
178-186 mk. 
000-000 mk. 
146-166 mk. 
wyiej notow

■«pilni 28. stycznia 1908.

Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styoseń . • • • ł 1 2 2 69.90
Ltity e • • • • « 1 -- 1--- -- 1
Marzee . . 0 • • — 1 ---1--- -- 1--- •
Kwiecień . a • s -- -- •--- ---- 1— 1
Lipiec . . s s s 220 25 208,25 ---«--- 1
Sierpień . s s s » 1 — 1--- —1 — 1
Wrzesień . • s s 1 -- 1— ---- 1—

Październik 0 S s 1 ę 1 • 69 80
Listopad . s s s t 2 -- 1— ł“' 1
Grudzień . • e • ą““ —ę— ę“"
Maj . . . s 0 s 221,25 211,26 172.76 162,- 70,-

Słaba tendencja w Budapeszcie sparaliżowała tu- 
tej wpływ wyższych notowań amerykańskich. Mimo 
te ceny pszenicy i żyta utrzymały się na wczoraj­
szej wysekości, a miejscami nawet ją przewyższały. 
Interes" trzymał się w bardzo szczupłych granicach. 
Owies i kukurydza spokojna i mało zmieniona. Olnj 
rzepny bez życia, ale utrzymał się w cenie. — Po­
wietrze : deszcz.

WroołaMff dnia 27. stycznia 1908.

Hotowania prywatna.
Piaeniea biała spok. , . ■ 19,70—22,10 —22,60

„ żółta stal............................. 19,70—22,00—22,60
Zyto moena ...........................  18,60—19,90—20,40
Jęczmień dla browarów epok. 17,80—18,00—18 60 
Jęczmień stale. ..... 1490—16,40—16,00
Owies spok................................. 16.10—18,70—16.20
Break do getow. biały mocna 18,00—19,00—20,00

„ na passę spok. . . 16,00—17,00—00,00 
„ Wiktorja spok. . . . 22,00—22,60—24,00

Łubin żółty bez interesu a ,11,69—12,50—00.00 
M niebieski pożądańsy . 9,60—10,60—00.00

Wika spokojnie.......................  00,00—16,00—16,00
Knknrydaa spokojnie,. , . 00,00—16,25—17,— 

Kailona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—26,00
Baep zimowy epok....................... 24,00—26,00—28,50
Siemię konopne................................. 28,00—24,00—26,00
Kuehy raepiowe ssląskiemocniej . . 14,25—14,76

„ H obce. stale..... 14,00—14,26
„ lniane szlązkie ........ 16,00- 16,60
„ „ obce spokojnie. ..... 14,50 -16,60
„ palmowe epok. ................................. 1A00—14^0

Haaiona konieayny.
Eonioayna czerwona epok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie , . 25,00—46,00—66,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int............................ 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu ......................................8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie......................17,00—19.00
Pszenneotręby . . . . . . . 12.76—18.25
Kartofle do jedzenia ca 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—28,75 
Mąozka kartoflana przednia . . . 00,00—28,25
Siano...................................................................... 8,90—4,20
Stoma ca 600 kg..............................  86,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. a miechem, brnto:
Pszenna piękna, stale,............................ 81,75—82,26
Żytnia piękna, stale,............................ 80,26—81,00
Mąka do pieozenia domowego .... 29,26—80,00 
Żytnia mąka na paazę................................ 18,60—14^6

Wrosłam« dnia 27. stycznia 1908.
Hotowania miejskiej komisji targowej.

Za wyborow. średniego poźledn.
100 kg. towaru. naJw- naj n. ni| w. naj n. naj w. n^ n.

Psaeniea biała 22 60 22 00 21 90 21 00 20 90 19 50
„ żółta 22 50 21 90 21 80 20 90 20 80 19 40

Zyto .... 20 40 19 80 19 70 19 30 19 20 18 30
Jęozmień . . 16 00 16 80 16 70 15 40 15 30 15 00

„ dla brow. 18 30 t7 80 17 70 17 30 — — — —
Owies.... 16 20 15 70 15 60 15 10 16 00 14 20
Groch Wiktorja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 00 19,00

„ mały. . 20 60 20 00 18 80 17 80 17 00 16 50
Rmp • • • 28 20 — — 26 20 — — 24 20| —

Targ na zboże.
Ponao*« dnia 27. styoznia 1088.

Urzędowe notowanie polieyi miojeeewzj.

Za ^7- żro- P»- łndnlsn
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. eony

22Pnenioa uaj wy i* 
najnii.

1 22,—

Żyto naj wyż. 
najniż.

20 60 20
19

20
80

19
19

60 ( 19,84

Jęczmień nąjwyż. 
naj nú.

— — 16
14

r50
40

i 1496

16 60 16
16

89Owies nąj wya. 
najnii. — —

1 16,30

Słoma prosta....................................................... 6.00—4,69
Siane........................................................................8,00-7,00
Słoma prosta....................................................... 6.00—4,69
Siane........................................................................8,00-7,00

Targ na cukier.
MaBdobuFHi 28- stycznia 1908. 

Surowiec prd. L 88 prce. (bez worka) 9,60—9,76
B prd. DL 76 proe. ( „ „ ) 7,65-7,80

Tendenoja: spok.
Bafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryzztaiowy (włącznie worka 
Bafinada ( M n
Melis ( « n

Tendencja: spok.
Onkier żurowy L produkt tranaito branko na statek 

w Hamburgu.

13,62»/,—19,76

19,87 Vt/19*60 
18,87»/,/19,00

Ha mieziąe Popyt Podaż

grudzień. • a 19,95 20,00
styczeń . • a 19,90 19,96
luty s e 20.00 20,05
maj . • 20,30 20,35
sierpień . • a 20,60 20,65
pażdzieru.-grudzień 1908 19,45 19,56

Tendencja »pok.

Targ na artykuły żywności.
Pona*« dnia 27. stycznia 1908.

Urzędowe notowanie polieyi miejaeowsj.

nąjw.
Gana
najn. | środa.

Grooh . . • e ““l““ ____
Boecewioa . • •
Groch długi . a e 1
Ziemniaki e • 4,60 4,00 4,30
»—«-, a Kitts' 1,60

1,60
1,40
1,80

1^0
M2

Wieprzowina . n n 1,60 1,40 1,60
Cielęcina ii n 1,60 1.40 ijW
Skopowina n n 1,60 1,40 1,60
Słonina . ti ti 1,60 0,00 i,60
Masło . W H 2,80 2,40 2,60
Łój n v 1,20 1,00 W®
Jaja za kopę • « 6,00 5,00 560

Targ na bydło.
PasaaA« dnia 27. stycznia 1908. 

Urzędowe notowanie komisy! targowej. 
Spędzono:

14 sztuk 
101 "

bydła rogatego 
żwiń ehudyob 

„ tłustych 
eieląt 
owee 
kóz

Bazem 182 sztuk bydła.
Za 60 kg. 

żywej wagi I ki. n kL m u. IV kŁ

Bogaeizna:
W oły • • • ■ ■ 
Woleiaki i jałówki

— —
27-80

Stadniki .... — — 27-80
Krowy .... — 27-80 21-24
Świnie .... 43 41-42 88-43 00 w
Ciolęta o • • • — 38-43 30-85
Owa# a e t a a — — —

Krowy dojne za szL — — —

Warchlaki za parę — mk. 
Proaięta parą

Intens: spok.
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